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Obóz „narodowy" -  ugoda z żydami.
Fatrjotyzm stosowany.

(S!lC) Stefy kapitalistyczne |w| kiażdlyim kraju! 
imodląp się u! stóp d(w(u bóstw. Jednemu1 z  nich 
na nmię: zysk z dobrze prosperującyich p rzed­
siębiorstw1, cAr-ulgiemu patyjotyzm. To pierwsze 
boż/szcze, zlwykle bywa owijane welonem, nie- 
dbmólwlień, alb'o słów o dwuznacznie j treści, 
o gruu-ieni w ykrzykuje  się igłośn-o na ulicach 
ted sklepacn, z trylbun wiecowych i parlam en­
tarnych.

Kiedy- przychodzi jednak ao konfliktu piCn 
między) inte|resem przedsiębiorcy, prze-mysłoiw(- 
CSj" agirairjtosza, a interesem, ojczyzny, t u na 
pla-ou- pozostaje zwycięsko kapitalista D ebro 
O gółu^ splra/w|a sp o łe c z n a  i tp .  uKU-wa się  p o d - 
ówiczas iw szary kąt.

Czasami urabia się do tego” wjy'krętną teo- 
r ję , że zyiski klas posiadających a interes krajni 
— to jedno.

Te1 zasady kazały  niedaWnó kapitalistom z 
Łudzi i helrszt-oiwS polskie-gjci' Lewiatana p. Wie- 
rzbicKie.mSUi (kłaniać się luprzejmie Wj stronę znie- 
RatwWzoniej przez nich, Rosji sowieckieji Per- 
kaliki łódzkie, górnośląskie surowce dom aga­
jące się gwałtownie eksportu, zm uszają nawet 
Naszych- , .rycerzy" przem ysłu1 do 'wygrywania 
tęsknych inelcdji na tem at solidarności inte- 
r esó(w ogólno światowej gospodarki. .W, sto. 
sunku Idio Sówidepji odnjawia się ęd  czasu dó 
'Czasu1, piosenkę o wspólność- gidipodariczej Eut 
f  opyj -wkchodniej i ałbiwiańskieim Braterstwie.

Tirzelba przyznać, że potrzeby nlaszego eks­
portu-, naszego harfdiu i przem yski w płynęły  
11 a to, że prasa mieszczańska stara się od pew(-, 
Telgo iczasul, ażeby dasz stosunek dio sąsiadowi, 
'dkładlał się objektytynie i tole'ran|cyjnie. Je ­
szcze odeztwją się tta lubi tam  su',rmy bojowe 
z Wrzaskliwą pobudką przeciw ko Rosji. Niem­
com, Czechom Mb Litwie, ale 'glos i>ch na 
szczęście ju ż  nafw|et i w społeczeństwie co­
raz  mniej znpjdlulj-e oddźwięku-

• , ahofwiisko to, zależne ściśle cid obecnej 
-KjnjUlnJktuiry ekonomicznej -plc(witino się u' ,nas 
Utjilwlalic, a szerokie masy powinne się oidwra-. 
-cae eto! hałaśliwego p-atrjotyzm-ui 
i, ■ :;n spoisty  patrjotyzm  klas posiadających 
bseir|wjowac można jak 1 ńa klasyicznym, przy- 

Kładiziel — na przeja!w'adh w ójdy cłowei Nie­
miec z  Polską.

• a (w(ojna wisi njaid nami od1 k ilku tygo- 
~;n' . i zagraża Polsce skUitkami fa taInemi. Za- 
t a  u9 ■"'-krostem bezrobocia, u tra tą  rynków  zb-y. 
^  'dla se tek  tysięcy ton Węgla górnośląskiego, 
‘da 2 te .i Wojny ekonomicznej- też ńie wyj- 
nap- Wwank-u W ojna ta  posłuży znoWui 
ł!ólv̂ 0n-a^s^°!m bblydfwfu strjęń do kdpiania do- 
nąrdd|le!Plrze' ^ ci  ̂ pom iędzy jednymf i drugim  
kraty-p1̂ ' * 'kiedT opinja soicjialistyczna i dęmfci- 
nub ‘ w® ^  Niemczech naw ołuje do k-onfy- 

Pertrak tac ji i uregu-lowania stosu11-

kófwj z Polską, organy -prasowe .ciężkiego prze- Wż pqw'odować pr (ludkami patrjotyicznemi
imyisłUt, a Uff pielrwSzyjm rzędzie ka-pitalisfóW 
fw(ęgi°wjybh z zagłębia w-estfalskiego, poidle forto 
ja k 1 pisma agrarj-UszóW, dom agają się zupełnego 
zamknięcia -granic, D cm agają się Wojny ekonjct 
-micznę-j na iśmiepć i na żylde lich- (akcja ma się 

a^naaci

'  Ten ipat|rjotyzm stosoW(any ^jdlpowiednio da 
icntwlli i widoków- zyskUl w te j -czy Inne i gałęzi 
przem ysłuj nie ma nic, (wjspólnego z prawdzi- 
fw|ylm pat;rjotyzme!m, k tó ry  dba o przyszłość 
sjw(oje'gc k ra ju  i o- dicfbro całej ludzkości.

lnu*

Realizowane umowy holejowei z sowietami.
llniuw a stacyjn a Zd otbu n ów -Szepictów ka.

W ARSZAW A, 24 lipca. (PAT.) W  dniach 
15—21 blm. odbyła się W m ałej sali 'konferenf 
iqyjnej ministerstwia kolei konferencja pomię- 
dżjy przedstawicielami Dyąo kcji Kolei Państwo. 
fw|ych w  Radom u- i przedstawicielami Kolei 
Połudhiowh-ZachicjdnliiCn Ż. S. R. R., celelm fi- 
nalizacji uimofwly stacyjniej- na pirzej-siciu grai- 
nitczn(e|m Zdołbu-nóiw(-,SzepietóWka ze strony dy­
rekcji kolei państwowych w Radomiul b-rali u- 
-dżiał 'w| konferencji: zastępca -prez. dyrekcji 
Edlwlard Pisarek, d-ylrektor wydz. eksploatacyj­
nego Michał Bult[kie(wScz, naczelnik d-ziia-łU Ta-

dousz Jabłoński, naczelnik działu Zygm unt 01- 
szejwlski.

Ze strony kolei P o łu! d n iiiywb - Z ach o d n ich ; 
członek' rad y  Szczelajelwi Bazyli, naczelnik eks­
ploatacji PUszkaróWi Michał.

Konferencji przewodniczył ze strony dy­
rekcji kolei państlwfowlyich 'w Radomiu! zastępca 
prezesa 'dyrekcji p. Edwbyd Pisajrek, ze strony 
za-s Poludnioy'-o-Zacl\:dnich kolei członek rady  
te jże  kolei, p. SzczelajeM Bazyji.

Umo(w(a stacyjna została w  dniu1 22 bm. 
podpisana. ► >

Głos włoski o imperjaliźmie Anglii.
RZYM, 2J. lipica. (Pal)- yPopulo d ‘Ilaiia ' omawia 

wc wstępinym artykule sytuacje -w Europie oraz usto­
sunkowanie SięiAnglji do sipraw bezpieczeństwa F ra n ­
cji, i Belgji oraz ttg -piadrtu-, gwarancyjnego. .Dziennik 
podkreśla, że Anglja interesuje się tylko spraw ą bez­
pieczeństwa na zachodzie, oo się zaś tyczy Polski i 
Czechosłowacji or,qz przesm yków alpejskich Anglja — 
pisze dziennik — nie może kło-polać się takimi drob­
nostkami. nie przeryw a swojego spokojnego rozległego 
i wspaniałego bytow ania Lmperjulm. Kto będzie zaj­
m ował się łapaniem motylków gdańskich lu-b koryta­

rzom -polskim wei wspaniałych pałacach gubernatpr- 
skich pt-etorjach Kairui Indji, Hong Kongu lub Meli- 
bourhy ?

W  dalszym ciągu dziennik wykazuje, że F rancja 
pozbawiona dawnej swej sojuszniczki carskiej Rosji za­
stąpiła ją  częściowoi Polską i Czechosłowacją, starając 
się u-zyskaó również bezjmcczeńs[wowo dla swoich so­
juszników, czemu sprzeciwia się Anglja. ,,Populo. 
d ‘Italia“ stwierdza, że Stresem an lawiruje bardzo um ie­
jętnie wśród tych przeciwności francusko - angielskich.

Min. SkrzyAski gościem kolonji polskiej. |
NOWY JORK, 21. lipca. (Pat). W  wielkiej s a li1 

hglelu Pensylw ania odbyło się -przyjęc,te m inistrą 
Skrzyńskiego pirzcz kolonję ipolską. Redaktor Błaże­
wicz, Dr, Smy-iwYski i bonsu'1 Gruszka wygłosili prze- 
móyriepia -powitalne. poczerń wręczono ministrowa 
'dziękczynny adres za przyjazd do Ameryki. Minister 
odpowiedział, przypominając, waruinki w śród których 
zbudowało się państwo, k ładąc nacisk na patrjolyczną 
bezinteresowność stronnictw7, które odłożyły na póź­
niej realizację swoich dążeń, popierając rząd przy  sa­
nacji skarpu. Zakończył wezwaniem dlo Polaków am e­
rykańskich. aby przez kontakt z krajem  przyczyniljij 
się do wzmocnienia intenzywnośęi p|r,acy polskiej.

Międzynarodowy krnipres kolejowy.
WARSZAWA. 24. lipóa. (AW). Na m iędzynarodo­

wym kongresie kolejowym w Londynie w ybrano wice­
prezesem  kongresu przewodnicząpego polskiej dele­
gacji b. min.istr,a koleji pi. Ebcrhardta.

Defraudacja w poselstwie węgierskim.
WARSZAWA, 24. lipca. (AW). Dzienniki cionoszą, 

że dyrektor kancelarji poselstwa węgierskiego w W ar­
szawie Idei Platy podjął dziś w Banku- d]a H andlu 
i Przemysłu- sum ę 18.000 d-olarów i zb ieg  wraz z 
żoną i 'dziećmi. Kto płonosł stratę dotychczas niew ia­
domo. Jedni twierdzą, żf> poselstwo, inni że Bąnk, 
gdyż czek nie m iał wymaganego podpisu-.

Manewry flofy rosyjskiej.
PARY2, 24. Upca (AW) W  prasie  tutejszej uka­

zała się wiadomość, że flota sowiecka przygotowuje 
wielkie m anew ry n a  Morzu- Czarnem. Manewry odbędą 
się w kierunku Odiessy. Rum uński brzeg Dniestru jest 
co noc badany! 'przez reflektory sowieckie, które się­
gają ,aż do Akermanu;

fc=ai:—» i .-J
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Niemiecko - francuski „pomnik pojednania"
G rupa lud'z. dobrej wioli, chcąc dać wyraz 

dążeniu do nalwfiązainia pdkdjffWe^C' wspóPży- 
cia Francji i Niemiec, p ro jek tu je  wystawienie 
na granicy f r  ancusk u - ni e m i eck ie j pomnika „po­
jednania" Model tego pomnika jest dziełem 
francuskiego artysty  nazwiskiem „De,r;re" .

W obu tych państwlach pomysł ten spotkał 
się z Ltużem zainteresowaniem ; Socjajistki nie. 
inieckie Wlzięły się z zapałem do rozsprzedaży 
W idokówek z projektem  pomnika. Przeciwnicy 
pojednania Niemiec i Francji, dorobkiewicze, 
z ostatniej wbjny, puścili cały swój aparat w 
riulch, alby tylko nie dopuścić do tego doniosłego 
czynu, ale za to 'rozjątrzyć na noWJo iiJba na­
rody. Tak .zwana „patrjotycznte" prasa Nieś 
■mieć i Francji, nacjonaliści obydlwju krajów, 
s ta ra ją  się za w szelką cenę ideję pojednania 
dbi narodów1 zniszczyć w je j zarodku1. W ła ­
śnie !w( tycb dinlach upływ a jedenaście lat od 
WlylbuichU wiojinyi i tein to moment jes t odpowie­
dnim, aby lUdziom przedsta(w|ić, że są szczyt. 
niejsze zadania na świecie niż wzajem ne roz­
bijanie sobie głójwl i wzajemnie podjudzanie 
przeciwl sobie ojców mężów i braci obu naro- 
wóWr Do telgo arzekonania wiedzie ludzkość, 
rozimi i miłość ludU. Tem u hasłu1 dziś i zaWi- 
sze służył socjalizm  i tem u hasłu  pojednania 
m a służyć zaprojektowany pomnik, k tó ry  ma

jako  podpis s ło w a: -
„Pojednanie. Nie będziesz Więcej zabijał".
P ro jek t przedstaw ia g rupę  „dwóch nie­

przyjació ł", obejm ujących się na łonie jednej 
kobiety-m atki, k tó ra  obU osłania swą szatą. — 
Gło!w(ę jedlnego pokrywa hełm  niemiecki, d ru ­
giego fr ancusk...

Oby ten piękny pomysł prędko się zreali- 
zoWał, jby  słowa po dpi si ptlpmika Wyw arły 
ży|w|szy wpływ na ludzi niż przykazania roz­
m aitych (religji. • '

Bo przyjdzie Wreszcie czas, że wojen nie 
bęazie1 i na cieie m atki-ziem i znikną słupy 
granicznfe — a czas ten  będzie zwycięstwem 
socjalizmu1

Dziś inicjatyfwję i dbjcyzję w  rę k u  ma je ­
szcze kapitalizm, zbuaoWjany nia pryw atnej w ła­
sności przy pomocy Wyzysku najrozm aitszego 
sj'st emu1

Jak dłulgo ten „porządek '' istnieje, tak 
Jługo  nie można m yśleć o tern, by w bjny 'zn ik . 
Inęły Dopiero gdy  Wj walce klas egoistyczna 
(klasa posiadająca zostanie pokonaną, a klasa 
(pracująca Wleźmie władzę w swe ręce, zjedno­
czona ludzkość, jedno zadanie będzie m iała: 
W szystkim  ludziom zapelwlnić najwyższą ku l­
tu rę  i najw !yższy dobrobyt.

(Wentylacji, w k tó rych  stoją zaledwie po dwa 
łóżka. Często w! zimnych nocach cała rodzina 
grom adzi się koło ogniska, przy k tó rem  za­
gada W1 sen, kończący, się niejednokrotnie śm ier­
cią, ponieważ ntiema odpowiedniej wentylacji. 
Kolo jedUej z tych chat znlależliśmy nagie. 
W ynędzniałe niemowlę, leżące na brudnym  ła ­
chmanie. M atka była  za biedną, by kUpić m le­
ka Drobnemi dziećmi, podczas gdy rodzice są 
jw| pracy, nie ma się k to  opiekować.

W ysłana przez rząd  indyjski kom isja — 
stw ierdziła, że  płaca górnika wy nosi niewiele 
ponad 7 penków* dziennie. Ponad 200 tys. g ó r­
ników1 1 - izkich jes t śmierci głodowej. W ed ług  
oficjalnej statystyki indyjski górnik  produkcbje 
1 OS'3 tonu w ęgla rocznie. Cena eksportowa 
tego Węgla, wyprodukowanego przez jedńegi- 
robotnika, wjynosi 1200 rupji, podczas gdy  g ó r­
nik o t r z y m u j z  tego  70 rupji!

Zbrodn ie  kapitalizm u.
Straszny wyzysk robotników indyjskich.

(Inf. Międzyfijair.) W londyńśkiem piśmie 
„N ew  k,e,adler“ („Nowy przew odca") D. Sali, 
plrzeWódnicząciy wszeićhinidyjśkich Z w. z a wodo- 
Iwych, liczących obecnie 500 tys. członków, po­
daje W'ist|rzasający 'opis strasznego wyzyskuj 
k tó reg o  na robotnikach indyjskich dopuszcza 
się kapitalizm  kolon jfllnjy Z airtykUłu tego po­
dajem y co następuje:

,,ZW(róćmy u w a g ę  na człowieka, p roduku­
jącego herbatę, k tó rą  tak spokojnie i z zado- 
[wblemem pijecie u siebie w diomu. Przeciętna 
płaca miesięczna Wyr. 1021 Wykosiła d'la męż- 
cziyzny 9 szylingójw 4 :ł/4 pensa, dla kobiety 
7 szy1!. 8 i pół p e n , dla dzieci 4 szyi. 7:i/4 peni 

Przejdźm y do przem ysłu tekstylnego. — 
Śmiertelność dzieci W| przem yśle bawełnianym  
(wynosi ponad 600 na 1000. Robotnicy m ieszkają

W! ciemnych, nędznych izdebkach. — W edług 
spiraWlozdania z r. 1914 śm iertelność z powodu 

| gruźlicy iwj okręgu  Kalkuty b y ła  dziesięć razy 
wjyższa niż w dzielnicach proletarjackich w 

1 Birmingamie. Przedętnia płaca miesięczna wj 
przem yśle baWiełnianym Bombaju waha ~ się 

1 międ^yi 2 i 2 lji  funtólwl. Robotnice nie zara­
biają więcej jak 1 funt miesięcznie Nie trzeba 
p rzytęp i zapominać, że dywidenda osiąga nieraz 
100 proc. rocznie1. ,  ■

W  ,r. 1922 odbyliśmy kongres Zwi zawo- 
dbjwjych w  Jhairji (prowincja B enai). Jharja i 
sąsiednie Kamgmy ptroddkują około 84 pritjc. 
IwIszystkiegO' węgla, zugYwanego w ludjach T y ­
siące wlyszły na powitanie nasze na dworzec — 
tysiące półnagich ludzi. Ci ludzie m ieszkają 
[w( nędznych, ciemnych chatach, nie m ających

Sensacyjne odkrycie
W oda k ry n ick a  le p sz a  od k arlsb a d zk iej.

WARSZAWA. 24. lipca. ,.Polonja“ donosi , W 
kilnice uniw ersytetu Jagiellońskiego pod kierunkiem  
W itolda Orłowskiego i docenta Dr. Tem pki prowa­
dzono dd dwóch lat badania nad wodą ze źródła Zube­
ra  w Krynicy, które ukończono w tych dniach z sen­
sacyjnym rezultatem.

Jak się bowiem okazało, woda ze źródła Zubera 
przewyższa swoj-ą s iłą  leczniczą sławne na świacie 
Wody Vichv, jak również źródła karlsbadzkie. -

Sotsowano ją wprawdzie dawniej w chorobach 
neisek. wątroby, oraz niedornatraniach przew odu po­
karmowego, ale lekarze nie zdawali sobie sprawy ze 
znaczenia tego z'ródła. Dopiero sumienne, dwuletnie 
badania, przeprowadzone w krakowskiej k lin ;ce od­
słaniają Polsce nowe bogactwa, o których nie wie­
działa.

Dyrektor banku defraudantem.
WARSZAWA. 24. lipca. W  znajdującej się w  sta- 

d ju in  likwidacji fi'ji Banku Ziemiańskiego w Hajnów-. 
ce pod Białym stokicm  wYkryto- malwersacje, któ­
rych dopuścił się dyrektor tej filji W ładysław Ko­
chanowski.

, Podnosił on  kiikakrolnie większe sumy n a  czek t 
ktlóre sam podpisywał, ale zamiast używ ania .pienię­
dzy' według dyspozycji centrali przywłaszczał je sobie 
i W iten sposób zdefraudował sum ę około 40.000 zł.

Kochanowski został arcSz‘owanv.

7)

Benito Mussolmi.
Przyczynek do historji renegata socjalizmu

(Ciąg dalszy ).
„Ja rwiem, że m ój los je s t rozstrzygnięty, 

ale domagam się oskarżenia lvv'edle prawideł 
form alnych '1.

Nie1 zfwiażając ma przeryw ania i okrzyki: 
„zdrajca". ciągnął dalej nadludzkim wysił­
kiem  :

„Mylicie się toWiarzysze. jeżeli przypuisz- 
czaicie, żeście m nie stracili, lub1 strapicie. Nje- 
nalwidzicie mnlie, dlatego, że m n;e jeszcze ko- 
chaicie Jestem  socjalistą i zostanę socjalistą. 
Po dlwiUnastu latach1 przyhlalieżnu&ci d'o partji 
i tak iej pracy party jnej, nie .można się zmienić 
ponieważ socjalizm przeszedł mi w  kpefWj i k|o-/ . c /a a  .

N astępuje ,masa demagogicznych frazesóiw/ 
iretwbluicyjnycb1. Mussolini przypom niał z wiel­
kim. patosem bitwie pod W aterloo, k tó ra  za- 
Ikóńczyła epokę napoleońską i zam knęła roz- 
(wfój stu lecia; porów nując ją z •dobą obecną 
mĆwwi dalej w  coraz większem podnieceniu:

„Z końcem teigL móku 1914, niejedna ko­
rona ,mon|arsza Wlpadnie do błota i niejedno 
drzefwlo wolności 'wArośbie'1.

 ̂ Następnie1 przyjm ując groźnią postawie, 
kończy : ;

„Nie .nam ani ulrazy,, ani nienalwlsci db pro- 
letarjatui. Proletąrjat zaWlsze mnie widział w1 
slwpich najkryty,czntejszych chwilach na rew'o- 
lulqyjnym postejrnnku ale pojwtialdlam- oc dzi­
siaj nie zniam ani miłosierdzia, ani szacunku, 
idlla zatjwlalrdźiałyich, obłudnych i tchórzliwych.

A jak  nadejdzie godzina będziecie mnie mieli 
— czy chcecie, czy nie chcecie — po W aszej 
stronie... Niech żyje socjalizm ! Niech żyje re- 
Jwjoluicja!"

Nie pomogły Mussoliniemu te  ładne s łó w ­
ka, żdroiw|yt inst3 nikt klasowy czuł, że ma tu 
ido czyhielnia Ze zdrajcą i karjęrow iczem . T em ­
peram ent Włoski, tak  łatwo dający się pory- 
|w(ać i łatw o entuzjazm ujący się, tym razem 
stał się powlściągliwy i ;ańi jedlnfa ręka nie zło. 
żiyta się db oklaskólw1 pio imowie' MussolinieglJ 
k tó rą  przyzri; należy, (Mulssolini jest i dziś 
jeszcze dbśkonałylm niówjcą) — była z pulnktu 
'widzenia retorycznego nadźwyczają ładna.

Po Muissolinirn, zabrał głos se,k re ta irz g e ­
neralny partji tofwf. Lazząri, k tó ry  dobitnie' u- 
motyfwlował oskarżenie, udowadniające Mus - 
solinielmw „polityczną, i m oralną nicość".

Na tern to zgromadzeniu partyjnem  dnia 
24. listopadla 1914 r. został Mussolini z partji 
(iv[y!kIulczony, p le  d'opieiro w pierWszej instan­
cji — zaapielofwlał więc dlo wfyższych instaą- 
cji party jnydr.

Triuldho pojąć, dlaczego Mussolini się tak 
bronił przed w ykluczeniem  go z partji soc. Kicn- 
spiroWał przecież przed p a rtją  z agentam i frati. 
ouśkiini, W" sprawie wciągnięcia W łoch db w oj­
ny; po stronie koalicji, dwfażał politykę partji 
za ygubną, st|wbrzył za pieniądze im perjali- 
styjczne swój dziennik, (k tó ry  nosił w nagłów ­
ku! twprawdizie napis: „Dzienbik socjalistyicz- 
ny" — alei niedługo).

W  dzienniku! tym  dzień Iwj dzień atakow ał 
pairtję socjalistyiczną, podlryiwlał jiej autorytet — 
a mimo iwśzystko nie chciał z te j partji ustą­
pić, a nawtet po talk sromotnej klęsce, po jed- 
nogłośnem napiętnoMianm gu i wyrzuceniu z 
partji, ciągle jeszcze te j partji kurczowo się

trzym ał, zajm ując swoją osoba wszystkie in­
stancje partyjnie, aż nareszcie Komitet Cen' 
tralnv na sw'em plenarnem  posiedzeniu dnia 
29 listopada 1914, potwierdził Uchwałę orga 
nizacji rredjolańskiei, i w  ten. sposób p rzi’- 
pieczętoW ano definityw ne wykluczenie Musso 
liniego z partji socjalistycznej, jUż w]e wszyst­
kich instancjach

! Mimo to po definity wriiem W3"kluczeniu go 
z oartji. Mussolini pisze w swojej gazecie, że 
nie przestał być ,,relwblU'C3,jriym socjalistą", że 
gazeta jego  nadal je s t „azienbikiem  socjali­
stycznym ".'Jak iego  kalibru socjalistą on był, 
śiwiiadczjr fakt, że w  swojej gazecie um ieśd l 
2 m otta -

Pierwsze, należące db BlanguFego:
„Kto ma zelazo — mieć będzie i chleb" 
A drugie pochodzące od Napoleona Bonia, 

p a rte g o :
„Reiwbluicja jes t ideą, k tó ra  znalazła ba­

gnety" .
T e  dwb hasła mówią za siebie. Niewolno 

MUssoliniego posądzać o k;ruiśekwbncję. Jegz 
późniejsza działalność i d ro g a , k tó ra  go dO' 
pro(iv|aidlziła do władzy, najlepiej to udow1adlnia 

Ale jedno należy1 przyznać'; blankizmowji 
był on zawsze wie|rn)y i został m u do dziś dnia 
jwliernj-.m. Próbow ał — bez sku tku  — te  m e­
tody praktykow ać w śród  p ro le tarja tU ; prole- 
ta r  ja t  je  odrzucił, jako oręż niezdatny i p rz e ­
starzały, ma ąc w  swoim arsenale potężniejszą 
bron — naukolwfego socjalizmu.

Poszedł do bu rżuazji i ta 'klasa — zasą^
. 'ózona pirzez h istorję na śmierć, chw ytająca się 
' każdej broni — gloryfikuje „odwrotneglT bian- 

listę, jaiko Swego zbawcę i Napoleona.
(C. d. n.)
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Jak  rządzą
Polityka finansowa

Głownem źródłem  podatków em Wiednia 
przed1 wojną, były podatki pośrednie i pioda- 

f  rilies2kanio|\v!y, stanowiący trzy  (czwarte do- 
choldótwi gminnych, Ponadto gm ina czerpała po. 
{wlażne dochodjy z przedsiębiorstw monfpolo- 
iwtych, (gaz, tram w aj, elektryczność, wodń) 
k tó re  te  dochody są (W gruncie rzeczy uk ry ­
tym  podatkiem  pośrednim, obciążającym szero­
kie masy luidtności.

W iększość socjalistyczna zrezygnbW ała z 
t} 1'i: źródeł podatkoWlyCh.

Obiecnie istnieją lwi WiedlniU następujące 
podatki.

PODATKI OD LUKSUSU.
1. Pud!at;elk od1 (widowisk.
Widdw|iska p charak terze społecznym, d'o- 

P|roiczynnjy;m, oświatowymi i t. idt. nie i płaca ją  
tlegb poda duf. Teatry; dram atyczne i ppieiry, o- 
płacają 10 proc. ceny biletu), Wyścig'* zawo­
dy, bokserskie 50 proc. operetki 30 proc., ki­
noteatry; 40 proc. Za niezapłacenie pódlatkW 
glrozi kara pieniężni? (w) 50 krotnej w ysokość 
oraz kara aresztu  'uo 4 tygodni. Na r. 1925 
‘dochód preliminowany z tego podatku  wyintc- 
si 8.6 miljoriólwl zł.

2. Podatęk od truhKÓWJ i potraw  pobieriaity 
je s t  |w| przedsiębiorstwach, któire ze w zględu 
na ulrządzeinie, położenie lokalu, jego  go iś ci i 
lCeny, Wwlażać na leży za lbkal luksusowy. W y­
starczy, jeżeli lokal posiada jedną z Wymieińo- 
nrylch ;celch. Podatek1 ,W|ynjosi 15 proc. ceny po- 
'dlafwlanyicb potrąwi i tpiufnfkfów. Na rok 1925 p re r, 
liniinoW(ankj 8.6 miljona zł.

3. O płata ód' samocbodÓiwji O płacają go 
(właściciele mająi^y* samochody Umieszczone w  
garażach (wiedeńskich. Dorożki samochody(ve 
opłacają 50 z \ Podatek ten przynieść ma 3.35 
■mil. zł.

4. Podatek od służby homówlej ip ła c a ją  0- 
sóbiyi m ające alwloje lub więcej' służby. Za pier. 
iwlszą nie1 opłaca się podatku, za drugą 36 zł., 
za każdą, następową o 180 zł. (więcej aniżeli 
za noprzednią, a Wię,c za d r u g ą  216, za 3-cią
396 zł1., i t. d. Osobly m ające .słWżbę męską 
opłacają 100 proc. W ięcej.’ Największy1 poda­
te k  od służby dOmoWle j opłaca znany magnat 
Wiedeński Rotsohild, k tó ry  ima 47 osób służ-

socjaliści?
gminy wiedeńskiej.
b|y dbmdwlej, za co płaci gminie 30S.000 zł. 
rocznie1. O gółem  pouatek ten przyniesie 2 mi- 
1 jonyi zł -
PODATKI OBRO TO W E I OD PRZEDSIĘ­

BIORSTW .
1. O płata na opiekę społeczną Wydosi 4.16 

proc. (dla blankiójwj 8 i p ó ł proc.) kw ot zapła, 
eony eh jako płace1. O płata obciąża wyłącznie 
i!rzedsiębiorcóWj, k tó rzy  przelew ają kw oty, te 
cc* imiesiąp ‘db kas miejskich. O płata ta  nie mo- 
że być beziw|a|riuhkoWo przerzucona na1 praco-. 
Wpików. Nie! ma oma z p< datk iem  dbćhódlcWym 
nic (wjspółniegó. Na 'rok 1925 preliminowano 42 
miljony zł.

2. O płata za (wynajmowanie1 pokoji Wynosi 
c/d 25 — 60 piroc. ‘kw oty  uzyskanej za n|ajenu 
Dochód z tej opłaty  pneliminoWanjo na rlcf 
1925 na 3.2 miljoinjóWl złotych'.

3. Szereg m niejszych podatkóW, u. p. od1 
ogłoszeń, afiszów!, licyt a,c ji i t. 01, k tó re1 p rzy ­
nieść mają, około 12 miljonpWi zł.

4. Podateł na straż  og,nSolw,ą. k tó ry  opłaca­
ją  ublezpieczająpy się od1 pożaru. Dochód pre- 
liminoiWjany 1.5 mil. zł. Podatek służy, na po­
k rycie  części kosztowi utrzym ania straży po­
żarnej .

5. Podlatek oa siły, iwfodhllj. W pływ y z tego 
podatkU służyć m ają na rożbuldblwię 'elektrowni 
pędzonych pirzy pomocy siły wód niej. O pr!dat- 
kb(w(an>o gaz (1 i pół prc.) p rąd  'elektryczny 
(4 piroc.) Po ukończeniu budówly elektridwrii 
!w(ódnych' (w r. 1932) gminia przestanie pobie­
rać ten podatek!, k tórego dochód n(a irok 1925 
pirelimimo|wlain|o w  kwocie 1.9 mil. zł.

Poza. tern istnieje podlatek gruWtoWfy, podU- 
telk od) przyrostu! Wlaytości i mieszkaniowy.

Teglo rodzaju' system podatkow y wywfc*- 
łlulje' bardzo silną, opozycję klas posiadających 
ztwjłaszcza, że odpowiednie UstdWiy dają gm i­
nie piraWfo dlalekb idącej kontroli, zaś piedsta- 
jw|yl Wymiaru!. są ta k  obmyślone, że kontrola 
jelst nadzwyczaj nie Ułatwiona. Wysokie kary  
dochodzące1 db' 50 kro tnej kwldty1 n<a,łożonego' 
podatkUl odbieirają opod atklr tyanym ochotę do 
niepłacenia podatku. W  ;razie z(włoki opłaca 
się ta k  wysokie procenty, iż niepłacenie po­

d a tk u  zupełnie się nie opłaca. Procenty1 z wto­
ki jw!ynoszą 25 proc. podatku, o ile tenże nie 
zostanie zapłacony W| 5 dni po upływie term i­
nu wyznaczonego.

W  r. 1925 podatki te  przynieść m ają 
miastu 88.2 miljonóW złotych, nie licząc kwot 
któyą gmina o trzym uje bądź ty tu łem  dodat­
ków! db podatków państwowych, bądź też jako 
Udział w! tych podatkach.

D zi.ki te j rniałę polityce pod'a!kowfej 
gmina pdl 1. I. 1921, m'i,tno inflacji t 'rw a ją - 
cej db października 1922 nie ma deficytu, a 
nelwiet potrafiono zaoszczędzić tak znaczne kwia­
ty, iż procenty z tych sum preliminowano na 
r. 1925 na 6.4 mil. zł. Tak (wielkie zapasy ka- 
sojwfe Ułatwiają naturalnie gospodarkę finan-. 
sofw!ą, przez uzyskiwanie korzystniejszych wa- 
’rUnkóIw| przy dostawach dla gminiy. W iedeń 
stął się !w skutek tego najbardżiej pożądanym  
odbiorcą przedsiębiorstw prywatnych.

TrUdńa sytuacja firtansolwb Austrji, unie­
możliwia zaciąganie pożyczek, gm iną mUsi 
pirzeto pokiry)w|ać wszystkie wydatki z docho­
dów 1 'bieżących. W ydatki te są bardzo poważne, 
albowiem w r. 1925 wyniosą przeszło 300 m i­
lionów zł., z tego na w ydatki inwestycyjne 
preliminoWbruo okoł/d 80 m iljonów zł.

Bu ak miejsca (uniemożliwia ńąm podanie bliż­
szy ch szczegółów  działalnośici tow. ttow. wie­
deńskich, I;ch działalność twf dziedzinie szkolnic- 
t|w|a, opieki społecznej i polityki m ieszkanio­
wej je s t wzo;rem doskonałej1 polityki gminnej, 
uznanjej natwlet pirzez piartje bUrżuazyjne.

A. K.

Delegacja górników nie wyjedde 
do Rosji.

Komitet wvkortawczy m.ędzynarodow11 konfe­
rencji górników, obra urjąey obecn;e w Londynie 
uchwalił ze względu Da ostatnie posmręcia bol- 
S2ewjizacji Chin, Marokka i plau zamachowy ko- 
minternu w państwach europejskich, do sowietów 
delegacji swej nie wysyłać. Począ’kowo wyjazd 
delegacji tej naznaczony był na koniec lipca. Uchwa­
ła londyńskiej konferencji górniczej ma charak er 
odroczenia wyjazdu o ile stanowisko sowieckie 
ulegnie zmianie.

ty

Z nad modrego Bałtyku.
Pogoda. —  Wywczasy. —  Wiatr od morza. —  

Handel rybami.
Pisać będę tylko ;plralw|dę Od 1. b. im. do 

21. by ły  pochmurne dlirie, był w‘iatr, było i 
słońce1, byłyiwi nocy deszcze, ale nigdy nie by­
ło pogody' takiej, k tó raby  letnikom uimbżliwja- 
-u |w|yiciie;cżki, przeichadżki, łódki łub nawet ką­
piele, natoimiast odt 13 bl m. wlodb w zatoce 
puckiej 20 st. R., piasek tpali stopy, dnie tak 
P ękne, słoneczne, że najw iększego niewieściU- 
eha siłońpe z dlomlui W(yWabial)q i w1 niUrty w'od'y 
irzuleało.

Nad) modjryjm Bałtykieim nie mu dziś bia­
łych  lUdźi, są natom iast rumian), bronzioiwł, i 
czairni. Zapasy (w|ase'Iinjy wyczerpane. Spiecze­
ni j słoinleicznymi kąpielami Unieruchomieni le- 
tmoy, ratufą, się, śm ietanką, znakoimity śródlek 
k aszubski, k tó ry  tuta i z bralklu kalvdy! i h  erbaty  
imnżna śmiało użyć nla smarotwlaiiie spieczonych1 
piec.

O d  Źar.ióVVv.a, Hoidńdrów, Kar;mi, poprzez 
Rożewjie, W. Wieiś, Iastarnię, Hel db Gdyn), 
P |; że, piaski zamieniły, się IwJ iriUchomą masę 
Rtniklófwl, którzy; ód! 13. bl. ;m. k ładąc  się póko- 
enb amarzą się na słiońdu lub pluskając się 

■w’' 'falaich m orskich1 i Iblllasklul słoiica, zapominają 
p szarzyźnie życia, iczerpią zdirowie nia pył, kiu|rz 
1 Iwbwskię blruidly.

Bałtyk je s t niezmiernie burzliw y i zmienia 
^eiruhek !wiatru w  pirzeciągu g ldziny . Od1 Ka- 
200 a n(a pirzeistrzeni około

m. letnik jes t pozostawioniy sam sobie. 
z6 się kąpać (w) morduj i ^a4occ, iść w1 morze

ltiibi zatoką najdalej i najgłębiej, o tern nie 
stanówli nikt innyj,' jak  tylko sam letnik. Niemą 
znakólwl ostrzeigawiczfyioh, niema łodżi ratow ni­
czych nie|ma człowieka d b , patoWanJa. W ybrać 
miejsce d!o kąpieli morskiej !‘ulb słonecznej1 za. 
leży tylko od letnika. Ta swoUdda rulchd' ma 
sjwioje powaby. Stanowisko letnika jest dziś pc- 
dloLbue, do czasowi piclrwotńbj turystyki W Ta- 
tBE irozpoznawialniiei i znaczenie dfnóg, nawiązy- 
iwjanie stosunków  z góralam i i t. dr.

Od! Komcji do H elu  mamy do czynienia 
tylko z ipieiłhteim monzern, jwlszystkie in(ne nie- 
|w|yliczonei tfu) miejscowość' m ąją tylko zatlclki 
pucką lub gdańską, SłaW|na Gdynia, Zopoty le­
żą nąd zatok'a|mi i letnfiidy zażyjwąją kąpiel) 
ty lko wl zatojciel O  tein należy pamiętać.

Zatoki nie; m ają przypływ u morza, fal, 
często 300 im., od b rzeg u  płydką wiodę, dna 
z lwbdo|riostumi, kamieniaimi często óczeretami. 
Są (wjyjątki, jak  SwarżeWto, Pulck, Oksywia , 
OrłoWiofu Gdynia. Jeden wielki pIWs ma Bałtyk 
oto nie m a (rekinów! i dbbiry pływ ak ;może iść 
na szlaki statkówi morskich.

Go (rbbi le tn ik?  O d śniadania do obiadu' 
kąpie się |w| słońcu i 'wódzie, silniejsi pow ta­
rzają  to  samo, popołudniu 'przechadzki pad 
m orzem , pirzy iniłym poWiieWie w ia tru  oraz ma­
sa soli Unosząca się |w( pow ietrzu1, zniakomicie 
działa na órganja oddechówfe i piłulca, a okfc? ba- 
(wti się rulchlem statków) które przed! zachodem 
słońca, zdrożone, z nieznanych krajóiw1, zdą­
żają db zatoki gdlańśkiej, do Gdyni a może1 i 
dla Hej.

Dwla pow iaty w zdłuż w ybrzeża: pucki i 
(Wfeijicberowski zam ieszkują Kaszubi, na k tórych 
Niemcy1 uiei zWlracali Uwlalg), i stąld1 pochodzi za- 
‘frzym anie g!w(ary, k tó re j z,rozUmieć nie mo­
żna. Kaszubi lgnla db Polski. Dzieci mó|wlą

dbbryim i popraWdym językiem  za lat 10 za­
ginie nlarzecze kaszubskie i to Wiskutek letni- 
klójw(. Kaszubi są rosłym , zdrowym i praco­
w itym  lUdlem. M ają zie|mię, trudnią się roi-, 
metylem, m ała część ściśle w zdłuż mórza i 
zatok rybołoWjstwem. Centrulm rybackie sta­
nów! H el z Jastapnją, Borem, Kuźnicami, C ha­
łupami i W ielką Wsią. Refolrma rolna wjyi- 
tjwórzy tultaj klasę bogatych chłopów.

T utejsi irybacy są W! stanie zaopatrzeć Pol- 
śkę Wl następujące węuzonfe ry b y : szprotki, 
flądlry, łososie, Węgorze i śledzie. Już w  każ-, 
dlej bodaj miejscowości stw orzyli „spółdzielnie 
rybackie**. I na tem  bodiaj korpec, bo Gd'ańsk 
ogniskuje produkty!, a n)e n. p. Puck! i Gdańsk 
z ogromnym zyskiem i Komprtimitacją naszego 
bilansu hanfd'Iów(ego zaopatruje Polskę. Na ca- 
łem naszem, !wlyTb(rzeżui płacimy za k g 1, znlakomi- 
tyich (wtęgorzy 7.20 zł., a ico się płaci wd 
LWIowie1 ?

Pirzekbnajcie się raz po śniadlankowlylch po-, 
kbjadh o zyskach naszych kupców, zażądaj-, 
ide fak tur, czy Wyczytacie taim Iródła produk- 
t!ó(w(, — zaręczam, że Wszystkb iprzeż Gdlańsk, 
Wiszyst-ko za pośredńietwem  Niemców'! Dlacze­
g o ?  Ale psioczyć na Niemców!, Ubierać się W 
kontulsze, pyskoW|ać o Polsce p*,trafi Uasze ku1- 
pieictwb. Nie clulćhnące ścierwo m orskie, pod‘a- 
W(aee nlam w czasach’ igłodU Wielkiej w ojny ale 
zld|rolw(e i sjmafczne ,rybiy własnjego morza m ogą 
i poWlnny pirzy Uczciwej i jmądrej polityce 
handloWlej stać się środkiem  żylwnlośc rzesz 
robtitniczyldh i środkiem  Utrzymania polskich 
rybiakóWj, ale minister hianfdlu musi to uprzy­
stępnić, zorgartłzowlać i przeprowadzić.

,(C. d1. n.)
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Lwów, 25 lipca

ZNIŻONY W STĘP ,DO ,,SALONU LETNIEGO' 
SZTUKI POLSKIEJ nu pi. Targów. Aby uprzystępnić 
zwiedzenie itaj bogate] i ciekawej wystawy szerokim 
sterom  społeczeństwa zniża Zarząd T. S. P. w nie­
dzielę 'dnia 26. hm. wsiliępi na tę wystawę cło, połowy 
t. j. 50 gr. od osoby, młodzież szkolna jpłąci 15 gr. 
,,Salon letni“ zawiera prace szeregu Malarzy, i Rzeźb ia»- 
rzy 'pozalwowskich, jak  Wyczółkowskiego, Skoczylasa, 
Terleckiego, Grufpy Artystó^ poznańskich ,,Świt“, kil­
kanaście sal usaguc Artystów! Lwowskich praż Związku 
Afliystek Polskich — W ystawa otWarliia jest w Pałacu 
Sztuki od 11—7.

NIELUDZKI KAMIENICZNIK. P. W yżykow ski 
właściciel realności przy  ul. Zborowskich 5., którą 
nabył w r. 1917, wyrzucił na bruk lokatorkę Marję 
Bemowa z 5-gi.yn dźiepi na podstaw ie sądowego wy­
roku’. Jedno z nich najstarszy syn 20-letni, elektrotech. 
lifla. odznaczony kilkakrotnie obrońca Lwowa obłożnie 
choiry został również wyrzucony z łóżka mimo. że 
p'rzedsta\viał organom wykonawczym dowody, że po ­
zostaje w leczeniu kasowejn. Obecnie rodzina cala obo­
zuje pod gołem niebem  a były obrońcą Lwowa nie ma 
dachu nad głową, dzięki rozwydrzeniu wojennego do­
robkiewicza.

ŚMIERTELNY UPADEK NA SCHODACH I Z 
II-@o PIĘTRA. 55-letnia Mar ja Mojsa. służąca u MW 
bała ja Szacha, zam. przy  uh Źródlanej ipod 1. 33, 
n iosąc  bieliznę Upadła w klatce1 schodowej przyezern 
doznała wstfZ.SU mózgu. Nieszczęsna przywieziona do 
szpitalu zm arła wkrótce.

Wpzoraj Ustalono nazwisko służącej, która za­
biła się przy  upadku z Ii-go piętra iw realności przy 
Ul. Asnyka. Tragicznie zm arłą jest 22-letnia Helena 
W oźnicka, rodem  z Pustopiyt.

KOKAINISTKA GOŚCIEM W  POGOTOWIU RA- 
TUNKOWEM. Wpzoraj wieczorem napotkano w po­
bliżu' Pogotowia Ira t. leżącą kobietę w sianie nieprzy­
tomnym. PrzenLsiono ją  do anibulatorjum  i udzielono 
piomppy, następnie zaś stwierdzono, że była to Ster- 
tonja Sadiowa, któiyi zatruła się kokainą. W  sianie groz'- 
nym  odwieziono ją  do szpitala.

ZNOW WYPADEK SAMOCHODOWY. Franciszek 
Czubak, zam. pirzy ul. Gródeckiej został potrącony 
w ul. Kopernika samochodem' Nr. 7664 i doznał kon­
tuzji na nogach i ręklacli. Wr śledztwie plolicyjnem 
lusalono, iż poszkodowany sam ponosi winę Wypadku.

KAMIEŃ CZY KULA? Kontrolor M. K. E. Jan  
Klecz doniósł po lic ji że w ul. Żółkiewskiej ktoś 
strzelił z floberliu' ,do wozu tramwajowego Nr. 100. 
przyczem kula zbiła szybę. Posterunkowy, przepro­
wadzający śledztwo W tej sprawie, Ustalił jednak, że 
jąkiś ulicznik rzucił kam ieniem  przyczem zbił szybę. 
Psotnika tego nie zdołano jednak, wykryć.

ARESZTOWANIE ZA' NIEOSTROŻNĄ JAZDĘ. 
Teodor Szuwak, zam. przy  ul. Rycerskiej, kierując 
w łasną dorożką samochodowy Nr. 7170 najechał W ul. 
Kopernika na Józefa Nadorowicza, który upadłszy, 
doznał złam ania kości prawego ran ien ia . Szuwaka 
aresztowała policja. 1

NIESZCZĘŚLIW Y WYPADEK PRZY PRACY. 
Teodor Sewenko zwożąc .zboże z jp'o'la u  Jana Kunie- 
wieza w Zimnej W odnie isplajdjł z Wot4ul i doznał złam a­
nia żebra. Przywieziono go na leczenie do szpitala 
wć Lwowie. ,

MIŁY PASAŻER... Juljan Hromek, szofer, do­
niósł policji, że odwoził samochodem Nr. 7785 sierż. 
6 dyonu1 samochodowego W ładysławą Junaka. W  ul. 
gródeckiej slcrżanl ten_jpfzyIożył rewolwer 'do skroni 
H rom eka i rozkazał m  U jechać dalej, co też do­
noszący uczyni! pod przymusem-

Policja zakwestjonowala flewplwer J. i Lodstawiła 
go do Komendy miastfaj i 1

RÓŻNE KRADZIEŻE, Ze strychu realności p r /y  
uh Gródeckiej pod 1. 53 Jkradł nieznany sprawcą 
bieliznę na szkodę Jakóba Re/dhtefla, warloścji 120 zł.

Juljusz Ku;iner, zam. Jplrzy ul. Tarnawskiego pod
1. 81, doniós.(ją|olicjij^ że iprzed dwoma tygodniami 
skradziono m u1 z magazynu różne rzepzy. wartości 
415 zł.

N ieznany sppawoa 'włamiął (się (cjp.flTjieszkanią Mar]i 
Krzyżanowskiej przy  *Ul. Małeckiego, Igdzie skradł po­
duszkę. wartości 30 zł.

Krwawy terror sowiecki
PARVŻ, 21. lipica. (Pal). ,,Matin‘; podaje ,że w 

vs nocy z 2. na 3. lipca władze sowieckie kazały 
rozstrzelać w Len i ogrodzie 18 byłych wychowanków 
liceum cesarza Aleksandra a  Wśród nich ks, Golicyna 
liczącego 76 lat. Motywom w yroku miało być wykrycie 
rzekomego spisku anlybolszewickiego przygotowanego 
w' Paryżu.

Wycieczka do Żółkwi
W  niedzielę dnia 2. sierpnia b. r. urządza Koło 

Młodzieży P. P. S. wycieczkę do Żółkwi.
Odjazd1 ze L\vo\.w o godz. 8.15, pow rót o godz.

JL9.50.
Cena biletów kolejowych .obie strony wynosi 

2 zł. 30 gr. Pieniądze należy składać w Sekretarjacie 
Koła. Rynek 8. I. pe w  godzinach 19—21 jak najrychlej, 
gdyż szybkie ustalenie ilości uczestników1 potrzebne 
jest dla ułatwienia organizacji wycieczki. — W żyw­
ność należy się zaopatrzyć.

Wycieczko m a za zadanie zwiedzenie starych za­
bytków Żółkwi, jak tarę, zamek, huty szkia i Ł |p. 
oraz okolicy. — Popołudniu lnatch piłki nożnej 
R. K S. (Lwów) — Lubicz (Żółkiew*).

Poznaj swój kraj. warsztat pracy  i życie 
‘robotnika.

Dalszy rozkład Komunizmu 
w Czechosłowacji.

Jak cuąnosi ..Robotnik śląski'', sekretarz zawo­
dówki komunistycznej w Morawskiej Ostrawie, T rlik, 
złożył oświadcza**#, iż wyątępdje z par.tji ,i zawodówki 
komunistycznej, a  wstępuje do związku ,.Narodowe- 
wego“. Na konferencji związku ..narodowego" w Mo­
rawskiej Ostrawie T rlik  wygłosił referat, w którym 
zdemaskował przewodnictwo partji kom unis tycznej, 
przedłożył rezolucję, do k tórej śm iało mógłby się przy­
znać każdy kapitalista.

Nawy cennik rob. introligatorskich.
Od dwóćh lat towarzysze introligatorscy nie mieli 

zbiorowej ufmowy. norm ującej w arunki pracę' i płacy \v 
zawodzie i zm uszeni byli w poszczególnych zakła­
dach z ipsobna regulować płace.

Nie chpemy pdddaw'ać analizie przyczyny tego 
Stanu1 i (ograniczymy się tytko na stwierdzeniu, że stan 
ten był w wysokim stopniu s z k o d l i w y m  tak d la  pra- 
pouawców jakoteż robotników i trzeba będzie włożyć 
wiele' (fluidu i encfgji aby zachwaszczone stosunki za­
wodowe uzdrowić.

Z początkiem lipca b. r. odniósł się Okręgowy 
Związek Zawodowy D rukarzy i Pokrewnych Zawo­
dów — w skład którego wchodzą również towarzysze 
introligatorscy — do Gremjum Przemysłowców In tro­
ligatorskich z propozycją naw iązania rokowań celem 
oprow adzenia w  życie zbiorowej umowy-, regulują­
cej w arunki piracy i płacy w zawodzie introliga­
torskim  na terenie Lwowa, co też zostało przez 
GremjUm Przemysłowców przychylnie potraktowane.

Komisję cennikową ze strony Grem jum  tworzyli: 
pp. Witski. Semkowicz, Krzywieckfl Jacabii i Gadacz, 
ze .ąjrony zaś Związku robotników tow .: Kusyk, Czer­
nicki. Piechociński, Syniuta oraz dwie towarzyszki Ka­
tarzyna Ogrodnikowa i Józela Jezierska. Po dw udnio­
wych obflakląeh t. j. w fdhiąch 20,. i HI. (fipica Jb. r„ pro- 
wadzonych w Izbie Rękodzielniczej pod  przewodnic­
twem przełożonego Gremjum p. K. WTlskiego zawarto 
upiow ę zbiorową, regulującą warunki pracy i płacy 
o(I dnia 20. lipca b. f i  na okres jednego .rokul

Przedslawiciele Przemysłowców w Komisji od­
nieśli się 'przychylnie do postulatów towarzyszy, 
dzięki czemu udało się pojubownie, bez koniliktui 
Ustalić nowy cennik, .'przyznający robotnikom  około 
30-lpirocentową podwyżkę.

Nowy cennik ustanawia następujące płace dla
robotn ików :

1. W pierwszym  roku1 po  wypisie 46.—
2. W  ,drugim i trzecim r °ku 56.—
3. Po trzech latach prący w aa w. 68.—
4. Specjaliści 76.—

Dla robotnic:
1. Uczenicą po 3 mies. Mo roku 15.—
2. Po roku  pflacy 26.—
3. P o  dwóch latąch 36 —
4. Starsze pracownice, specjalistki,

rpaszypidijki i i. >d. 41.—
Podwyższono również cennik robót sztukowych 

o 30—40 proc.
W czasie peylraktacyj podniesiono te wszystkie 

rzeczy jakie odbijają się szkodliwie na .przemyśle, 
przynosząc obu sjronom  niepowetowane częstokroć 
straty i ułożone zoslalo obustronnie oświadczenie 
Ścisłego kontaktu i współpracy na przyszłość dla pod­
niesienia piBzemysłu i przeprowadzenia gruntownej sa­
nacji stosunków zawodowych.

Zarząd Sekcji Introiig,
przy Ofcr. Zw. Zaw. I>ru|Iv. i Pokr Zaw.

Bandytyzm w Mandżurji.
WASZYNGTON, 21. lipca (Pat). ,,United P ress“ 

jtodąje z M andżurji. że na wzorową farmę am erykań- 
| ską Morgana P a1 erę napadła banda rabusiów. W łaśći- 
j cielą fermy w raz z  dziećmi zam ordow ała bawiącego 
j zaś w1 fermie Lekarza ameryKańskiego Hov,arda z k li- 
i niki okulistycznej banda uprowadziła. Konsul am ery ­
kański !w Charbinie zaprotestował natychm iast u Ts,zang 
Su L ipa i zażądał uw oląienia H ovarda.-Peplartam ent 
stanu1 uczj-nił przedstawienie wobec centralnego rządu 
chińskiego. Zdaje jednak sobie spraw ę z tego, że 
Pekin nie jest odpowiedzialny za zajście, gdyż kon­
trola Pekinu nad obszarem Sunjgari jest tylko nonri- 
nalna . 1 i i

komunikat
x  ZAPRASZA SIĘ TOW ARZYSZY ZE 

STOW . PRZEM . STOLARZY, RZEŹBIARZY, 
i t. d1. na ;

W ALNE ZGROM ADZENIE,
k tó re  odbędzie się w niedzielę, 26. dpca 1925 
r. o godzinie 10. ranje \vr lokalu ' przy  ul. Pie­
szej 1. 2. „ Z g o d |“ .

Porządek dzienny:
1) Odczytanie protokołu,
2) Sprawozdanie z czynlno&ci i rachuinków 

za ubiegły  czas.
3) W ybory przewodniczącego i zastępcy, 

6 członków1; tib zarządu, i 6 zastępców, 2  
członków d o  komisji konftrolującej, do Z g ro ­
madzenia ToWiarzyszy, 5 członków' i 2 zas :p- 
ców do sądul polubownego, 6 -członków do de- 
leigacji do pip. praco da wiców i członków! do 
kdmisji egzaminacyjniej.

4) Wnioski.
U w aga: W  razie b raku  komoletu, Z groma., 

dzenie odbędzie się tego samego dnia o godzi­
nie 11. rano przy jakim kołw iek bądź kom ­
plecie.

—3 M IKOŁAJ HARASYM IEC
przewodniczący,

Sprawy partyjne.
* POSIEDZENIE KOMISJI FINANSOWEJ PPS.

odbędzie się w sobotę 25. bm. o godz 7 wieczorem 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21/11. Uprasza się tow. 
tow. Bednarsk.ego, Cichackiego, Cegłowskiego, Pin- 
dyckiego. Drobutową, Segaia. Sokołowskiego. Hofm ana 
Talarka, Białkowskiego i Cyganika o punktualne 
przybycie.

N A D E S Ł A H E .

(Z a tą rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Ambulatorjum dentystyczne

Dra Z. RGMIIA - pi, Uiiji Brzeskiej L. 1.
wykonywanie prac technicznych dla sfer kolejo­
wych, urzędniczych, robotniczych i za legitymacją 

, po cenach zniżonych. 259-

Specjal>sta chorób nerwowych

Dr. J. KCJFZROK
lekarz Kasy Chorych 

p o w r ó c i ł  i ordynuje ul. Brajerowska 8, od godz, 
3 — 5 popołudniu, —  Telef. Nr. 2 6 - 6 5 .  7 2 4 - 3
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tnykyfyn i wspóloskarżenl przed sądem.
Piętnasty dzień rozprawy.

-ANONIMY BEZ KOŃCA.
Na wstępie wczorajszej rozprawy1 obncńca 

d r. G rek zatwliadomił trybunał, że otrzym ał 
W dniu wczorajszym 'kartkę z W arszawy, pi­
saną najprawdopodobniej tą  samą rękę, k tó ra  
pisała pisma, pisane rzekom o przez M ykytyna.

Obrońca prosi o zbadanie, c z y , autrjrem 
tych wszystkich pism jest M., iczy ktoś inrily 
'dotychczas nieznany, a pozostający w1 ścisłym' 
zfwiązku ze sprawą obecnie sądzoną.

P rokurator przychylił się do tegici wjniosku 
przyczem  "równocześnie postawił wniosek na 
przesłuchanie sędziego Rutki i protokolanta 
ira  Piotrowskiego ze w zględu na podniesio­

ne przeciwko nim
POW AŻNE ZARZUTY,

oraz wniosek na przesłuchanie przebyw ającego 
Wl więzieniu śledczym Romana Filasiewicza, — 
k tó ry , zawiadomił Prezydjulm „ądu, że ma ao 
zakonUnikowiania ważne szczegóły^ k tórych1 się 
diówjedział z rozmowy z M ykytynem

Wi p r a w ie  tych  wniosklóW1 przem aw iali d!t 
OłUszkielwScz, dr. Landau. dr. P ieracki I dir.
'Dwlcrnickn

W  SDrawie tej zastrzegł sobie przewodni 
czący trybunału  dleizycję ha później.

Następnie' zezń(a!w|ał jako ś w ia d e k  poseł 
Rosmarin. P o d cza s  ty c h  z e z n a ń  p rz e w b d n ic z ą c y  
p onow icie  u ich y la ł p y ta n ia  ohrlcpy, d o ty c z ą c e 1 
sp o s  b u  spisylw lania p r o t i lk o łó w  zezniai. te g o  
Śtwliadka przez sę d z ie g o  śledczego. Uchylanie 
P S ^ań  w y w o ła ło  s p rz e c iw y  ó b trfp y , p r z y c z e m  
W tyw iązafa  się obszerna p o le m ik a  ob rid ń có w  z 
p r o k u r a to r e m  i p rz e w o d n ic z ą c y m  r o z p r a w y .

Prokurator tłumacząc rolę prt (tokołanta dr 
Piotjrowiskiego* twierdził, że mógł i<p zapyty- 
[Wlać (oskarżonych1 w śledztwie -a sztczeigtówjj, g< yż 
frrziez to uzupełniał śwk praktykę.

Dr. G rek  Iwiykazyw-ał, że p y ta n ia  o b ro n y  
z a ą ż a j ą  w łaśn ie - a o  w y k a z a n ia ,  j a k i  s to p ie ń  
f a c h o w e j w ie d z y  o s ią g n ą ł dr. Piotncłw tski w 
ów tej -p ra k ty c e  s ą d o w e j .

Trybunał po dłuższej niar-adzie nie przy­
chylił się do wniosków obr‘ic(nców.

Przewodniczący IkomUnjikuj ąic tę Uchwałę 
w e tk n ą ł 'równocześnie drowi Grekowi, niew ła­
ściwie-wyrażenia wypowiedziany (^działalności 
slużbowiej r. Rutki i dlr. P iotruw skiegl.

Poseł Rosmarin ze zbawiał przew ażnie na 
podobne szczegóły, jak  poprzednie! pos. So- 
meirstein.
MYKYTYN ZDOBYW A ZAUFANIE POLICJI 

W ARSZAW SKIEJ.

jyle Lwowie. Podczas rew izji w mieszkaniu1 P. 
znaleziony ten sam raglan, oraz sząrą czapkę 
,,cyldistowŚką“ .

wlany poprzednio za zamach na więzienie. Ten , Było to To samtf okrycie głbWiy w  którem  
jednak  zeznał, że Pań czy W n m iał -Wówczas Panezyszyn baw ił w. W arszawie, jak' to hastę- 
inri[e' okrycie głujwjy. Po zeznaniach Kulchar- a ulchferdki.
śkiego, PańczySzyn przyznał się do wlspółul- . _ Pr z e wb dnie z ący zw|raica lulwlagę świadkowi, 
czestnictw|a napadu na Więzienie. Do zamachu ^  Pańczyszyn odW|ołał następnie swe przyzna­
na p. Prezydenta Pańczyszyn n*e się do udziału twi zamachu nla Więzienie w!
N il: CHCIAŁ SIĘ JEDNAK PRZYZNAĆ , W arszawie.

pomimo, konfiricntacjt z Mykytyneim. Je d n a -] Cechnówśki zezniaje, iż nie wie o tem , 
KoWpż alibi swe w dniu klriyt-yicznyim zdołał P b  gdy  z wiyjechał następn. ze Lwowa i p rzesta ł 
|w|y[kazać ty lko  d o , 'godziny 11-ej p.rzedpttłu- zajmo|w!ać się tem i sprawami, 
dnielm. ^  . 1 Na Wlniosek prokuratora  dziś Odbędzie się

M ykytyn opisał róWlnSeż Ubranie Pańczy-1 konfrontacja Pańczyszyna z Cęchńowhkim.
szyba* Jwj którem, by ł ulb(rany w ębwili zamachu | Dziś d'alszyi -ciąg rozprawy.

Tragiczne samobójstwo akademika.
Zrozpaczony  ojciec u s iło w a ł w yskoczyć oknem . M a tk a  p o strad a ła  m ow ą.

Z WajrszaWy dbnoszą: Nocy ckregdajszej 
W' mieszkaniu rodziców swyich przy Ulicy Cho- 
cimskiej, na Mokotowie, odebrał sefcie żyicie 
26-letni Sew|ery|n Jarocki, student chemji. O ko­
liczności sanWbójśt|w(a były  W yjątkowo Iragi-, 
czne; n(iesz|częśliW(y młódzienielc przygotow ał 
sobie roztw ór, ojarikU pfcitasn w ocząch1 ojca, 
k tó ry  sądził, że syn jego miesza herbatę.

St;raszliW'a trucizna, wypita jedby-m tchem , 
spowodowała n-atylgfilmiastowly zgejn'. Ojciec de- 
spelrata, spostrzegłszy, co się stałb, wj p rzy­
stępie rozpaczy usiłoiwbł wysKOiczyć oknem z 
II-piętra. Zatrzym ali go Wi porę nadb.egli są- 
siecizi...

M etka samobójcy z 'rozpaczy zaniemówiła 
i robi Wrażenie obłąkaniej... Dotychczas nie 
Udało się policji dowiedzieć, z jakiego pirtwodlt 
śp. Sejwleryn Jaroćk i zakończył porachunki z 
tyjm iśWSatem.

Z m arły  b'ył jedynakiem . Niezależnie od 
stiudjóWI uniwersyteckich, pracow ał zarobkowo. 
Udzielając lekcji Wj jednej ze szkół powszech­
nych, ponadto pracując Wj pewnej instytucji 
pTyfwlatnej.

Przy ojcu samobójcy, trzym ają straż ko­
ledzy. tramWlaj ar ze, albowiem zachodzi obawa, 
że zdruzgotany strasznym  ciosem — popełni 
jakiś -czyn nieobliczalny.

Przed ' Targów Wschodnich.
BILETY ZNIŻKOWE NA V. TARGI WSCHODNIE 

W E LW OW IE.
Wystawcom i zwiedzającym y . Targi Wsćhoct-

SZKLANY DOM NA TARGACH WSCHODNICH. 
Jedna z największych w k ra ju  hu t szkta, opiera­

jąca się na kapitląle belgijskim, wystawi na tegorocz­
nych Targach W schodnich kiosk ze szklą własnej p ro ­
dukcji o 25 m 2 powierzchni. Konstrukcja kiosku po 
m yślaua jest w ten sposób, że pozwala na rozmieszcze­

nie we Lwowie (od 5. do L5. września 192a i.) przy- n [e wszystkich rodzajów produkowanych szyb w ich 
sługuje -prawo koj-zysljania z Jgi przejazdowej w wy- właściwym zastosowaniu, w szczególności posadzka 
sokości 33 procentowej zniżki od  ecu norm  nych kiosku będzie kryta taflami szkłancpii. ścianki wyio- 
przy przejazdach w wagonach dowolnej klasy pociągów <żone szyiem  opalowe,n, dach zaś kryty  dachówką

I szklaną.
wszystkim uczesini-

osobowydh lub mieszanych.
Ulga powyższa przyznana 

kom Targów W schodnich reskryptem  J\lin. Kol. Żel. 
z idnia 9. lipca 1925. L. Dz. Np. III  (OU) 3856/25 
stpsowaną będzie na piojdslawie' wystawionych przez Za­
rząd Targów W schodnich imiennych lcgUyniacyj ucze­
stnictwa w ten sposób, że przejazd pierwotny na Targi 
do Lwowa odbywać się będzie za opłatą norm alną, 
przejazd zaś powrotny z Targów ze1 Lwowa, bądź to 
grulptiini. bądź tp pojedynczo za  opłatą połowy ceny
klasy bezpośrednio niższe] niż |t|a. w  którsj się będzie

Następnie jtówił się nla sali Józef CechńuW- odbywać podróż -powr0t|na. Stanowic +o będzie 66 pro­
stki. b . przodtojwlnik PP. w  W arszawie, obecnie mw«w ifl7flv
PĘyMatny.

Siwi ad ek zeznał, że w  październiku1 z. r. _ 
otrzym ał polecenie Od1 p tid m śp . P iątk ieW I-cza, cenę hWItaH dodatkoweg* n a  pociąg pospieszny według

centową zniżkę od ceny powrotnych biletów jazdy,
W ljazic użycia pociągu pospiesznego uiścić się 

m a oprócz ceny biletu zniżkowego n a  pociąg osobowy

ażebyi w yjechał do Lwowla i lulsktitecznił in- 
Iwiigilację M ykytyna. Ccichniowski przyjechał z 
czterem a Iwlywiadlowlcami. k tó rzy  stwierdzili, że' 
Mjyikytyn przez całe dnie przebyw ał U swej na­
rzeczonej WI mieszkaniu1 Kornhaberów  przy ul. 
iWohiosć. Świadek zazniajomił się z M.? który  
■eznał, _ż sprawlcą zamachu1 n'a p. Prezydenta, 

b[ył Pańczyszyn [wjraz z Fidiykiem. M ykytyn ze- 
znał irowiżież, iż dwaj ostatni wraz z innymi 
S lldien ami ukrińsk wyjeżdżali kilkakrotnie do 
wairszawjy, jako Wysłannicy grulpy komunisty 
cznej i brali uldżiał

W  NAPADZIE NA W IĘZIENIE
tir sza  w ie , r'C l'U o sw o b o d z e n ia  więźnSóW ' 

v ieiczorkieW lieza i Bagińskiego. M y k y ty n  po- 
z ło ż e n iu  tych in fo rm a c ji  z d o b y ł  -pełne  zaufanie' 
u  poclinsp . P ią tk ie lw jcza .

Następniei M. idóstaricziył adres pobytu' Pań- 
ezyszyna, k tó ry  ip|rzeby|wlał wówczas pirzy w oj­
sku  lwi Kaliszu'.

Tam Udał się iślwliadek' wlraz z Mykytynem  
1 tu  nastąpiło ujęcie' Pańczyszynia.

ArisMolWjan-eigo P. iprzesłulchiwał wi W,ar- 
szalwlie kom Chwat. Pańczyszyn nie przyznał 
Się z razu' do zamachu na Whęzieńie.

I, xP°2nał go jed  iak ako jednegld z ulezest- 
nilvolW|tegoz{aimachU niejaki Kucharski, aresztu.

tąryiy normalnej 
podróż.

tej klasy, w  której odbywa się

BUŁGARZE NA V. TARGACH WSCHODNICH.

W ydział Konsularny Poselstwa Polskiego w Sofji 
donosi, że w piojrozujmieniu z  sekretarzem  Jzby buł­
garsko - polskiej ppof. WniiYersyfetu w Sofji inż. p. 
('.'hiristo - Dimjitnof Izwor.skini znanym  działaczem na 
Iplolu zbliżenia się polsko - bułgarskiego, organizuje 
wycieczkę bułgarską n a  V. Targi W schodnje z  udzia­
łem pjrzedslawiciuli tam tejszych _ster kuipieckidi i zrjzó- 
szeń gospiodarczycli. N a pzcle tej wycieczki stanie dłe- 
lcgai' bułgarskiego Miuislier^wa Przem ysłu i H.andiu, 
ktlóre iplrzódsięwzięcie to placza -oficjalną opieką.

GRUPA WĘGIERSKA NA V.
WSCHODNICH.

TARGACH

Prócz tploiprzedmo już awizowanej oficjalnej, zbio­
rowej grulpiy wystawców franicuskiclh1 i i-umuńskich, o r­
ganizuje się ipod egidą [polsko - węgierslijkij Izby H and­
lowej w Budapeszcie osobna kolekllywma wystawa 
ekspionaltiów węgierskich z Uldzjiałem • 40 firjn, Sekre- 
liajriz tejże Iztiy, konsullent Bpawny Poselstwa Polskie­
go \V Budapeszcie pdw. dr. Steiner bawlił w tych 
dniach we Lwowie celem wybloru1 m jejsca i ipm.ówienia 
lechni-cznych szczegółów1 wysta\vy

, — VStm  1 IV ! U'U

Ka tel naftowy w Polsce.
KRAKÓW, 24 lipca W e iczu'iartek rozpo. 

częły się 'w,1 tu te jsze j Izbie handlowej1 obrady 
przedstawicieli (polskiego przem ysłu naftowe­
go, -cel-em utworzenia -odidaw'rf,a już -planowa-, 
nego k a rte lu 1 haftolwlego. Zebrani wysłali db 
mnrfisterstwia handlu' i przełńysłu, do min. sp-r. 
zagranicznych i db Dolskiego konsula gene­
ralnego lw( Pradze niastę-piujący telegram :

PlrzedktąUTdele polskiego przem ysłu1 nafto- 
Mego .reprezentujący 95 piroc. rafinerji i 75 
proc. kopalń nafty, oświadczają, Ze o ile rząd! 
rząd1- iczes'ko-słolw'aicki nie cofnie zarządzenia z 
dnia 20 czeirw|ca b (r., Uniemożliwiającego fak ty ­
cznie eksipbrt polskiicjh1 proddktóW', naftowych 
'db Czechosłowacji, polscy 'rafinerzy będą zmuh 
szeni zaprzestać kupoWlanaa w Czechbsłowacji 
maszyn i Wszystkich przyrządów  potrzebnych 
W( [rafinerjach

Rekognoskoiuanie zbrodniarza.
WARSZAWA), 24. lipca. (AW). Jeden z rannych 

komunistówJ s,chwytany podczas strzelaniny na ulicach 
WaltszStwy, ppdający się za Tulr-owicza a późnie’ m  Fi? 
jałkowSkiego, nazj^wa sią — j'ak zdołały stw ierdzić 
u ladze śledcze — Hubner. W  r. 1920 skazany był 
na 5 lat ciężkiego więzienia, lecz ,w drodze wymiany 
dostał się do Rosji i tam  był wykonawcą wielu- wy­
roków w ezerezwyczajce mińskiej'. Ł

Żałoba po „Kaszubie"
WARSZAWA, 24. lipca. (AW). P race nad wy­

dobyciem „Kaszuba" postępują ąaj^yód  i ppowtadzo- 
ne są 'pirzez  sto-eznię gdańską. Zaś roboty nurkow e 
przez naszą m arynarkę. Jednostki wojenne floty pol­
skiej zniżyły flagi do połowy m asztu na znak "ża­
łoby. ' [_ i J
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Stronnictwa „narodowe*1 a żydzi.
Antysemityzm, naturalnie nieszczery, miały 

zawsze od paru lat w Polsce na ustach stronnictwa 
t. z. „narodowe" dla swoich bezkrytycznych mas, 
które tym sposobem politycznie ogłupiano i brano 
na kawał. Organa prasy narodowej prześcigiwały 
się też w obłudnem ujadaniu na żydów w Polsce, 
podczas gdy kapitalizm polski, pozostaiący w rę­
kach polskich stronnictw „nar. dowych“, chadecji 
i endecji, żył z żydowskim kapitalizmem zawsze 
w najgorętszej miłości i zgodzie. Na tle tak poję­
tego „antysemityzmu" powstały u nas rozmaite 
„Rozwoje", mające za zadanie niby to unaradawiać 
handel i przemysł w Polsce, a w rzeczywistości 
służące do mącenia opinji publicznej antysemickiemi 
hasłami, by modz w tak zbełkotanej wodzie ciąg­
nąć włokiem politycznym. Wiadomo np. powszech­
nie, że w pamiętnych wypadkach warszawskich na 
placu Trzech Krzyży, popr/ędzających akt zaprzy­
siężenia ś. p. prezydenta Narutowicza, t. j. w krwa- 
wem obiciu żydowskich posłów i senatorów mbdzież 
„narodowa" z pod znaku „Rozwoju" pattjotycznie 
wiodła prym.. Antysemityzm bowiem „narodowy0 
tak potrafił roznamiętnić i rozwydrzyć politycznie 
ciemne masy społeczne, iż te łatwo dawały się 
użyć do lada hecy o pseudo-patrjotycznem zabar­
wieniu.

O jakże wiele zmieniło się od owego czasu 
do dz siaj. Oto głęboki rozum stanu pozwolił rzą­
dowi polskiemu zawrzeć z żydami ugodę, a gdyby 
na polityczne urągowisko głównym negocjatorem 
z polskiej strony był duchowy przywódca narodo­
wej demokracji, obecny minister wyznań rei. i ośw. 
publ., p. Stanisław Grabski.

Wobec takiego obrotu rzeczy w zupełności 
pomieszały s;ę szyki wszelkiemu narodowemu krzy 
kaclwu, bo odpadła możność politycznego opero­
wania antysemityzmem, podstawowym atutem poli­
tycznym. Z czemże wystąpi teraz przed prowincjo­
nalny ludek endecki n. p. pan Marceli Prószyński, 
skoro nie wypada więcej gardłować przeciwko ży­
dom? Będzie psioczyć na Rusinów i urągać socja­
listom oprócz deklamacji na temat polskich szkół 
na kresach t. j. propagowania wszechpolskich idei 
Towarzystwa Szkoły Ludowej.

Ale — na szczęście zmądrzały już od tego 
czasu także bałamucone masy, poznały się na pu­
stym krzyku, bogoojczyźnianej frazeologii, na oszu­
kańczych praktykach poi.tycznych. Świadczy o tern 
niedawno odbyty w Bydgosz zy na Pomorzu pro­
testacyjny wite chrześcijańskiej demokracji przeciw 
ugodzie rządu z żydami. Menerzy chadeccy miano 
wicie usiłowali na tym wiecu jeszcze dalej szczuć 
antysemityzmem, co jednak zgromadzenie z miejsca 
dezauwowało ciętemi uwagami pod adresem cha 
deckich polityków, uprawiających tani antysemityzm 
zamiast działać aktywnie, troszczyć się o zd ibycie 
pracy i chleba dla sfer robotniczych. Chadecki 
organ „Dziennik Bydgoski", zbył też ów szumnie 
reklamowany wiec króciutkiem i czysto objektyw 
nem sprawozdaniem, poczern za kilka dni zorjento- 
wawszy się w niemiłej sytuacji, palnął w nr. 164 
z 19. lipca b. r. wstępny artykuł p. t. „Zagranica 
a żydzi w Polsce", artykuł nietylko bardzo og ęd- 
ny, ale nawet z dużą dozą sympatji odnoszący się 
do żydów. Powyższym artykułem zainicjował ten 
organ chrześcijańskiej demokracji na Pomorzu na 
swych łamach nowy kurs polityki w stosunku do 
żydów w Polsce, jaugdyby wyrzekając się równo­
cześnie tyloletniej roboty skrajnie antysemickiej, na 
czem kompletnie zbankrutował. ,

Niewątpliwie i a nas w Małopolsce przeważna 
część zdrowo myślącego społeczeństwa nie pozwoli 
się w dalszym ciągu ogłupiać i wodzić za nos en­
deckiemu czy chadeckiemu antysemityzmowi. Polscy 
socjaliści stale wskazywali na ów  płytki i bezmy­
ślny sposób politycznego postępowauia, udowadnia­
jąc, iż każdy nacjonalizm, a więc tak dobrza ży­
dowski, jak polski, ruski i t. d. m gą w najwyż­
szym stopniu utrudniać i wręcz uuu mużliwiać oby­
watelska współżycie narodów w danem państwie, 
kompromitować n eraz najidt-alniejsze postanowienia 
jego konstytucji. Stąd socjalizm polski musi pozo- 

j stawać w ostrym antagonizmie poutyczuym z na- 
cjonaiistycznem ludożerstwem, a już nie wolno mu 

' nie demaskować obłudnego antysemityzmu naszej 
rodsimej endecji i chadecji.

Chadecja o endecji
Ilielkiroć czyta się prasę (wydawaną n|a Po­

morzu', ma się sposobność przekic-aania, że U- 
Ijwloirzonyj kieldlyiś do w yborów  blkjk stronnictw  
t. zkv|. „narodow ych" iczyli „Chjeńla", to  była 
od samego je j poczęcia jedna (w&efka blaga. 
Dzisiaj ju ż  dem askują się Wzajemnie w  tym  
k ierunku poszczególni sojusznicy, .podczas gdy 
(dtekylmej, itdH i ów  k lą ł dlrUlgiegio jedynie twi ko. 
m orze Iwlłasrae^o serca, nia zew nątrz zaś, dla 
dka uldlalwjanu chrześcijańską miłość, zelaznjł 
spoistość i „prim a W are"  patrjotyzm . Jak je- 
dpajk1 ch arak te ryzu je  obecnie n. p. chrzęści-, 
jan ska  ciiemokracj a ów  nienaturalny zlepek po­
lityczny, iśwfiadjciząi o teim nadzwyczaj /wymownie 
rewlelacje „Dziennika Bydgoski ego najpowa­
żniejszego orgaiifu1 chadecji na ichrześcijansko- 
dem okratyeznem  Pomorzu

Oto co dbsłofwjnie pisze „Dzienfnik1 Bydgos­
k i"  !w| nrze 160 z 15 lipca Ib r. W  nlaczelnyfm 
ark. p t . : „Kto !w| szklanylm dom ku siedzi, 
niech na inny|ch nie rzUlca kam ieniem ". Po­
w yższy a rtyku ł autor ipodipisaf pseUdbnimieim 
„Nid Raciames". WfójwP w nim — m iędzy inlnemi 
— ta k :

„Jestem  głęboko przekonany, że gdyby  
Chrzęść.- dem  nie blyła zaw ierała kom prom isu
i piostafwila własną listę wyborczą, to napewno 
byłaby przeprdwjadżiła w iększą liczbę posłów  
niż ją m a obefcnSe. Z resztą przypom inam y so­
b ie  wszyscy, jak  p rzy  zielonych stolikach en|d'e_ 
JPlżbichwialaJi kompromis Wyborczy, jako  je-

i. zbaWienhy dla Polski (a ja k ż e !)  i jak  
|W|plrost trzęśli się  ze strachu1, 'kiedy ludzie, nie. 
należący do endecji, wysuwali ró żn e  zastrze­
żenia.

ó/w1 sław etny kompromis wyborczy, nla 
k tó ry m  tak  bardzo zależało Wielkim g łow a­
czom epaieckim, jak  zimopa ciąży1 dziś np C h - 
Delm. O statnią w ielką Uczyniła z siebie ofiarę 
leicz endecy kpią z te j ofiary. M yślą oni takh 
„m urzyn zrobił slwloje’, n f t tm n  m i ż ?  sobie iść".

Dziś członkowie] i zwolennicy Chlrz.- dbm. 
Często na Wiebach i zebraniach ten  kompromis

naczelny rea a k to r  „SłoWla PomorskiegK'" nie 
Wie, bo pochodzi z MałopMski, leer będzie on 
z peWhością pamiętał, co endbcy czynili dla 
AWstrji, i jak im i b]yli pachołkam i rządu au- 
strjackiego. Kto W| szklanym dOmku siedzi, 
niech nla innylch nie rzutea kamieniami.

A (wlasz główny matador Dmowski, czy 
nigdly nie popierał rządki' rosyjskiego? O tem  
może nie Wiedfeą różni młodzi redaktorzy  en­
deccy, lecz o tern Wiedzą ludzie, k tó rzy  nie' 
(Wierzą ślepo we wszystko, oo głów ny sztab en‘-, 
decki ab Iwiejrzenia podaje !"

Cóż na to Wiszystko powiedzą teraz pp. enr 
dtócy z lwowskiego „Słowa poisKieg c" ?! C ha­
decja na Pomorzu! tak  bezlitośnie babrze po­
m orską dem okrację na/rodowią i wszechpi:iar 
kójwl wogóle, gdy  równocześnie (o z g ro z c !) 
na dej sympatycznie Wita ugodę, rządu poi-, 
skiego z żydiami.

Ale o tem  osobno !. s. t.

W|ybDrczy (k|ryćyk|uiją i (nie m ogą się uspokoić, 
że doszło db tego kom prom isu Mogę z całą 
pie)w|no|ś|dą twie(rd'zić, że gdyby dziś m iały  być 
(wjylbbiry db sejmu', to  tak i romprcimis w ybor­
czy, by łby  ju ż  niefmożliw(y. Czas i :do;świaucze- 
nie1 zrobiły  sWbje.

A nastęunie Iwywodlzi autor d a le j:
„Coraz W!ięc|e[j(„i Coraz w yraźniej wychodzi 

na jalwl, że „Związek Luldbwo- Narodow y jest 
zakaptiuirzoną Ip a r t ją  konjse(riw|atywną, chcącą u- 
jarzm ić 1 u'd, jak za dawnych czasów. Nawlet 
cele dlaWhiejszej Narodowej demokracji by ły  
innie!, niż dzisiejszego Zw iązku Lud'. Naród. 
„Uświadamianie lu du '' to w  języki Zw>. Lud. 
Nar. znaczy zaprząganle ludu db irydWjanu te ­
goż zlwiązku1.

Pooóż te(n Związek LUdloWo- NarodfcWy ri|a- 
zyjw|a się wiciąż jeszcze Ludowo- Narodowy. 
Przecież dżiś jUiż ni'kt (w(am nie wierzy1, że 
plrojwladzide politykę ludowo- naricdoWą. G ra j­
cie (więc w o tw arte  karty . Nie łufdlźicie się, że. 
kogokolwiek bądź tą  nazwą ogłupię'e. Nie 
-myślcie o jakim ś kompromisie wyborczym w 
nirzyszłośd z Ohlrz.- Delm. .

Ob!a(wiade się wieicówl, i ulrządżade teraz  
kUrsy d la  działaczy ZW(. Lud. - Narod'ow'ego. 
Na taikie kUlrsy zjeżdża pięciu czy sześdui po- 
słólw] waszych, k tó rzy  odi ran. db wieczora 
pra'vvią o Polsce i o obowiązkach narodowych 
a szczególniej, 'bo to je s t [w|aisziy|m głównfym 
celelm o konieczności zniesienia 8- godzinnego 
dhia p racy ''

Później zntóW1 'rąbie prawdię w1 oczy' te-mi 
sfojwiy:

„A czy- pamiętacie. panowie endecy, że za 
czasóW: e ry  Kościelskiego posłowie pbJscy i to 
niemal wyłącznie wagi ludżie, byli głów nym i 
podporami rządki ni-elmiełckiego i z całą gotjc- 
(wbścią uichWalali wszelakie budżety  na armię 
i ilo tę  niemiecką ? Al i w i czasie Wojny" uchwa­
lali Wiszystko, czego rz ą d  zapragnął na cele 
Mojende i naw et jeździli balonem Zeppelina. 
O tem  wszystkiem  być może, p. poseł Socha,

W y t y k i  endeckiego naczelnika sądu.
USTRZYKI w !ipc.u.

Od kilku' miesięcy sprawuje w Ustrzykach d o i' 
nych funkcje naczelnika sądu powiatowego p. Dr- Ka­
zimierz Zygmunt. P an  ten od pierwszej chw ili zapre- 
zentował się ludności miejscowej, jako zapalczywy, 
endek, agitator nałogowy i nioprzebieiaj ący w środfr 
kach.

Częste wystąpienia publiczne p. D ra Zygmunta 
zawierające napaści na Żydów i Ukraińców a  ta k ie  
na zorganizowanych robotników- pozbawiły p. D ra Zyg 
m unta bardzo rychło koniecznego dla sędziego po­
wszechnego zaufania. Ostatnio p. Dr. Zygmunt przy­
sporzył sobie laurów  w alką podjętą  z gronem sza* 
nowanej w mieście inteligencji -polskiej.

W ykorzystując brak ludzi n a  prow incji wszedł 
pi. Dr. Zygmunt w skład zarządu Tow. Zaliczkowego 
i wkrótce tak się tain  zagospodarował, że uzyskał za 
bezcen czlcropokojowe m ieszkanie w ream ości Tow, 
i wkręcił szwagra swego tpt. Mieczysława PolLo na ut- 
rzędnika 4tej instytucji. Nic syt tyich zdobyczy zaprag­
nął p. Dr. Zygmunt zawładnąć zupełnie towarzystwem 
i korzystając, ze zwołanego walnegc zgromadzenia po­
stanowił Wprowadzić do rady nadzorczej swoje krea 
tary. Aby ten, czysto osobisty prowincjonalny cel 
osiągnąć w ydrukował p. Dr. Zygmunt n a  m aszynie są­
dowej ulotki nawołujące- do ratow ania polskości w  
Tow. Zaliczkowem. Krzykliwe te  ulotki czyniły tem 
(śmieszniejsze wrażenie, że chodziło tu1 o walkę z ta­
kimi osobistościam i jak ks. dziekan Stasiowski Dr. 
Lenaijtowicz i i. p. Nie ufając jednał sile agitacyj­
nej swych m anifestów zabezpieczył sobie p. Dr. Z. 
zwycięstwo w  ten sposób, że wprowadził na walno 
zgromadzenie bezprawnie szereg osób nie będących 
członkam i Tow. N iesmaczną i zacietrzew ioną swą agi­
tację doprowadził p. Dr. Z. do tegc stopnia, że kazał 
żonie swej agitować na sali zgromadzeniowej.

Ostatnie wystąpienie p. D r Zygmunta zdyskre­
dytowało tegc dziwnego autoram entu sędziego, do k tó ­
rego robotnicy, chłopi- żydzi już dawno zaufania n ic  
mają. także w śród inteligencji 'polskiej i mieszczań­
stwa.

Czas oslaliu by prezydjuim Sądu apelacyjnego po­
uczyło pl Zygmunta, że stanowisko naczelnika sądu 
nie da się pogodzić z ro lą  prowincjonalnego naga­
niacza endeckiego.

Pod adresem Dyrekcji kolejowej 
we Lwowie.

Na dworcu III, na tak zwanym folwarku 
w K'eparowie pełni służbę naczelnika, adjunkt 
M. Wróblewski. Pan ten, mimo wyraźnych posta­
nowień instrukcj. służbowych, — dając folgę swo­
istemu indywidualizmowi, lubuje się specjalnie 
w odnoszeniu się do podwładnego sobie personala 
w wyrażeniach nie licujących ze stanowiskiem na­
czelnika. Łajdak, psubrat, kaban sypią się z ust 
jego jak z rogu obfitości. Gdy zaś więce. szanu­
jąca swą ludzką godność jednostka — na to zare­
aguje, — pan naczelnik sięga do swych atrybutów 
władzy, — spisuje protokoły, przedstawia do uka­
rania, grozi zieloną trawką, no i stosuje to wszyst­
ko na co taki osobnik się zdobyć może.

Możeby Dyrekcja . kolei ponczyla adjunkta 
Wróblewskiego — by tak często nawet w oczach 
prywatnych stron, — nie kompromitował stanowi­
ska urzędnika kolejowego. Pracownicy.
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JClteeatiMea, o a iu ia , sz tu k a .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W ELW O W IĘ

Sobota o godz. 7.30 \\.?cz. Księżniczka 011ala“, 
o p ard k

Niedziela o gjodz. 7.30 w. Kobietki szam pańskie", 
operetka.

Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. ,,Clo-clo", — 
opereTc-

W torek o .goclz. 7.30 wi,‘cz. „Księżniczka Ollula", 
oporettka.

REPERTUAR TEATRU MULEGO (ul. Gródecka)
Od poniedziałku 20. b. m. do niedzieli 26 b. m. 

te a tr  zamknięty.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Sobota o godz. 8 wiecz. „Dzień i noc",

legenda dram. w 3 aktach S. Anskiego.
Niedziela o godz. 8 wiecz. „Dzień i noc",

lege ada dram . w 3 aktach S. Anskiego. 
ffiEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIMPEL.

ul. Jagiellońska L. 11
Gościnne występy znakomitych artystów  z Ame­

ryk i B. Tomaszewskiego, dyrektora z Nowego Jo rku  i 
R , Zuckerberg, primadionny.

SobottP o goidz. 3.30 popol. „Sulam it" z panią Zu- 
rkerberg.

Sobota o igodz. 7.15 wiecz. „Ja i ty".
Niedziela o godz 7.15 Wiecz. „Ja i ty “.
Poniedziałek o godz. 7.15 wiiecz „Ja i ty".
W torek o godz. 7.45 wiecz. „Ja i ty".

TEATR W IEL KI. Zapowiedziana rew ja operetek 
tegorocznego sezonu1 daje dziś arcywesołą „Księżnicz­
kę O lała , k tóra zdobyła na naszej scenie 'ubileuszo- 
w ą cyfrę 50-ciu przedstawień.

W dalszym ciągu1 wznowień ukaże się jutro, w 
niedzielę, melodyjna operetka L eh ar,a „Szampańskie 
kobietki".

Od1 poniedziałku1 dalszy przegląd repertuaru  ope- 
Ireitkorwego, w  którym, kończący się w  piątek sezon 
operetkowy, urozmaici codziennie inny utwór

W chorobach skórnych i wenerycznych
b lekandarjusz klinik wiedeńskich, b. sekundarjusz Szpital* 

Państwowego we Lwowie 6—1

Dr. Laura F u l le n b a u m
ordynuje od 3—6 popołudniu ul. Żółkiewska L. 33.

ROBOTNICZY PRZEGLĄD 
GOSPODARCZY Nr 7.

już je st do n a b y c ia  w

KSIĘGARŃ! LUDOWEJ”
L w ów , ul. S zajn och y  2.

PRAKTYKAN TA
przyjmie

KSIĘGARNIA LUDOWA
Lwów, ul. Szajnochy 1. 2.

L. 1355/25.

Powiat. Kasa Chorych w Samborze
rozpisuje niniejszem

K O N K U R S
na przedsiębiorstwo budowy dwupię­
trowego gmachu w Samborze,, wedle 
planów i warunków, które przeglądać 
można w biurach Kasy w godzinach 
urzędowych. —  Oferty w zapieczęto­
wanych kopertach wnosić należy naj­
dalej do dnia 8 sierpnia 1925 do godz 

pierwszej w południe.

ZAFZAD POWIATOWEJ KASY CHORYCH 
7 3 4 - 1  “ W SAMBORZE, r

WIELKI RUCH
powstał w znanym m agazynie, ponieważ
sprzedaje tylko przez krótki czas: Suknie £4 T  I *
lekkie a 9 .8 0  i 12 .50 , fularowe m odele
3 6 .— , KASAKI a 6 .90 , 9 .5 0  i 14 .5 0 , Bluzki białe 5,80. - Bielizna 3 .80 , Relormy 2.5Ó, 
Kamizelki 10 .50 , Parasolki 8 .50. —  W ielki wybór Płaszczy, Kostjumów, Dział Pończoch, 
Chustek i t. d. Urzędnikom, Wojskowym, Nauczycielkom znaczna zmzka.

1.48

rota. Jeśli chce położyć kres skandalowi, niech się postara, aby 
proroka pozostawiono w spokoju.

— Cóż więc main robić, Billy? — wykrzyknął — tu tylko 
prawo ma teraz do mówienia.

— Głupstwo! Wuj wie dobrze, że każdy sędzia, jak i cały 
m a g is tra t postąpi tak, jak mu się powie... chodzi tylko o to, aby 
mówił człowiek odpowiedni. Niech wuj pogada z de Wiggsem, z We- 
sterleyem , Carsonem i z całą tą bandą... proszę im wytłumaczyć, 
że nic im z tego nie przyjdzie, jeśli wyciągną Cieślę z jego kry­
jówki. O co im właściwie chodzi ? przecie tylko o to, aby był spo­
kój. Poczyniliśmy w tym celu odpowiednie kroki... i to tak, aby 
u n ik n ą ć  rozlewu krwi. JeśLi jednak zawloką proroka do policji, 
przyjdzie znowu do”zaburzeń... a nikt nie wie, jak się to wszystko 
skończy.

Zatelefonowałem poza tem do kilka wpływowych osob a T. S. 
obrabiał tymczasem redaktorów pism wieczornych. Unieszkodliwiono 
przecież proroka na czas kongresu... czy im to nie wystarcza? Czy 

■za mało im jeszcze senzacji? Około dziesięciu tysięcy bohaterów 
wojennych znajduje się w mieście... poco s'ę zajmować jednym głu­
pim fanatykiem religijnym?

Kiedy się strzela śrutem do kaczki, a ona spadnie, nikt nie 
pyta, które ziarnko śrutu ją trafiło. Tak samo miała się rzecz z na- 
szemi staraniami. Jakieś ziarnko śruta musiało trafić, bo gdy w są­
dzie policyjnym wywołano Johna Doe Cieślę, a on się nie zjawił, 
sędzia krótko oświadczył, że złożona kaucja przepadła i nie rozwo­
dząc się nad tem ani słowem, przeszedł do następnej sprawy. Trzy 
pisma wieczorne pomieściły o tem krótką notatkę w miejscu nierzu- 
eającem się w oczv... Czerwony prorok umarł i został pogrzebany.

L V III.

O pierwszej godzinie zaniosłem do pokoju Cieśli jedzenie i tu 
z niemiłem zdziwieniem zauważyłem, że nie tknął śniadania. Chcia­
łem go zagadnąć, ale patrzył przed siebie, nie zwracając na mnie 
uwagi. O godzinie szóstej przyszedłszy znowu z jedzeniem, skonsta­
towałem, że wogóle nic nie jadł i trwał, jak poprzednio, w zadumie. 
Zabrałem tedy tacę z powrotem, a panu S. T. powiedziałem
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póki jednak Brygada znajduje się tntaj, jest to wykluczone. Ci lu­
dzie są brutalni i dzicy; opanowali miasto i robią, co im się po­
doba. Gdyby pana spotkali na ulicy, gotowi znieważyć pana i po­
ranić conąjmniej.

Cieśla odpowiedział:
— Nie lękajcie się tych, którzy zabijają ciąło, ale tych, któ­

rzy zabijają duszę...
I znowu umilkłem a on po chwili rzekł:
— Mój bracie, chciałbym zostać sam...
— Czy mi pan przyrzeknie, panie Cieślo...
— Tylko memu Ojcu mogę coś przyrzekać. Proszę, zostawcie 

mnie samego..

LY II.
Zeszedłem na dół, gdzie zastałem starego T. S., który w swym 

purpurowym szlafroku wyglądał jak zażywnj mnich. Była tu także 
„m atka"; miała jednak na sobie szlafrok różowy, przetykany białemi 
chryzantemami. Możecie być pewni, że niełatwo przyszło im zerwać 
się o godzinie szóstej rano — ale byli na miejscu, zatroskani i za- 
lękli.

— Cóż on mówi? — spytał król filmowy.
— Nie chce powiedzieć, z jakimi zamiarami się nosi
— Czy nie przyrzekł, że tu zostanie ?
— Nie chce nic przyrzekać!
— Czyż pan zamknął drzwi na klucz?
Przytaknąłem, a matka wtrąciła z gorączkowym pospiechem:
— Panie Billy, pan musi tu pozostać i uważać na niego. Bo 

gdyby zeszedł na dół i wydał mi jakieś polecenie, musiałabym go 
usłuchać.

Przyrzekłem. — Po chwili matka przyniosła filiżankę kawyi 
szklankę mleka, chleb i masło, oraz owoce, prosząc mnie, bym to 
zaniósł do pokoju proroka.

Udałem się do niego a wchodząc, odezwałem się ze sztuczną 
wesołością:

— Oto pańskie śniadanie...
Chciałem bowiem ukryć przed nim swe troski.

10
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Do matury, egzaminów nadzwyczajnych z 6 i 4 klas 
gimnazjalnych przygotowują najgrun- 

towniej kursa naukowe »0CWIATA«. Specjalny kurs matury 
seminarjalnej. Nauki udzielają rutynowan° fachowe siJy na­
uczycielskie. Warunki bardzo dogodne Wpisy dodatkowe 
w  Sekretarjacie Szkoły Muzycznej Paderewskiego, ul. Mił- 
Kowskiego II od 12—1 i od 4—6.

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYW CZA poszukuje s p r z e d a w c z y n i ę .
Oferty z dokladnemi referencjami złożyć w Biurze 

Dzienników Scherera, pasaż Hausmana, pod • Sprzedawczyni*.
21— 1

Unieważniam skradzioną książeczkę wojskową na nazwisko 
TTIanowski .łan . ro k  u ro d ź . 1887 .Ulanowski Jan, rok urodź. 1887,

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

br. F. Hi HN G R Ó D E C K A 46 .
644—4 Prześwietlanie Rentgenem.

POWIATOWA KASA CHORYCH W TURCE n/S.ii k .i * ■ r "
rozpiąjije niniejszem

K O N K U R S
na posadę lekarza kasowego z siedzibą w Sokolikach. 
Do tej posady przywiązana jest płaca VIII stopnia po­
borów urzędników państwowych, oraz mieszkanie ka­
walerskie z opałem. —  Bliższe szczegóły co do czyn­
ności i-t. p. zostaną objęte osobną umową. —  Podania 

należy wnosić do dnia 15 sierpnia b. r.

ZA ZAtfzĄD POWIAT. KASY CHORYCH W TURCE:
Dyrektor. Przewodniczący :

WŁ PULNAROWICZ, k .  p. L. STERNHELL, m p.
727— 2

%'

Do wszystkich Zarządów Kół K. 
Okręgu Lwowskiego.

Niniejszem zawiadamiamy, że w dniu 26 lipca 1925 r. 

o godzinie 10 30 przedpołudniem w sali Z. Z. K. Gró­

decka 69, odbędzie się

Doroczny Walny Zjazd 
Delegatów Okręgów

z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i wybór Prezydjum.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zjazdu.
3. Sprawozdanie Zarządu Okręgowego z działalności

i sprawozdanie kasowe.
4. Dyskusja
5 Wybór nowego Zarządu.
6. Wnioski i interpelacje.

W e Lwowie, dnia 24 lipca 1925.

Zarząd Okręgowy Z. Z K. I
73 5 -1  m

Zastępca maczeta, reóakt l red. odlpowj. BRONISŁAWj SKALAE. — Drlulk. Lud. Sp. TowJ. . W yd., Lwów, uli. L. Sapiehy 77 — T el. 493

146

Cieśla spojrzał na mnie i rzekł:
— Czy pan zamknął drzwi?
Zebrałem całą swą odwagę:
— Tak jest.
— Jakaż zatem jest dla mnie różnica, czyim jestem więźniem: 

waszym, czy waszych panów ?
— Panie Cieślo, różnica polega na tem, że my nie mamy za­

miaru pana powiesić.
— A jak długo chcecie mnie tu przetrzymywać?
— Prawdopodobnie przez cztery dni... do czasu zamknięcia 

kongresu. Jeżeli mi pan przyrzeknie, że zechce pan przeczekać tutaj 
te dnie, będzie pan mógł swobodnie przechadzać się po całej tej 
pięknej miejscowości a ja ze swej strony przyrzekam panu, że skoro 
tylko czas krytyczny minie, użyczę panu wszelkiej możliwej po­
mocy, by pańska nauka rozuszła się wśród jak najszerszych warstw 
ludu.

Nadaremnie czekałem na odpowiedź. Położyłem tedy tacę na 
stole i wyszedłem z pokoju, zamykając znowu drzwi na klucz. Na 
dole spotkałem jednego z sekretarzy pana T. S., który przyniósł mi 
poranne dzienniki. Złapałem „Times44 — i oto co przeczytałem na 
pierwszej kolumnie:

„K lu -K lu x -K lan  up row adza  w  sam och odz ie  
czerw onego  proroka-w ichrzycie la“.

\
Oczywiście tajna policja, która przygotowała zlynczowanie pro­

roka, postarała się już przesłać swe sprawozdanie do porannych ga­
zet: sprawozdanie, w którem była mowa o znalezieniu maszyny 
piekielnej i o napadzie na żołnierzy, dokonanym przez uzbrojonych 
zwolenników czerwonego proroka. Potem jednak, co zaszło tej nocy, 
stało się to już niepotrzebne: dziennik tedy wychwalał Klan jako 
zbawcę miasta. Rzecz zrozumiała, że żadne pismo nie wiedziało, iż 
zamaskowane postacie, które dokonały porwania, nie należały do 
członków Klu-Klux-Elana; „Times44 w artykule, drukowanym 
wielkiemi literami, składały uznanie ludności Western City za zde­
cydowanie i sprężytość, z jaką wystąpiła w obronie prawa i po­
rządku.
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Bądź co bądź, byłem pewny, że na dłuższą metę nie da się 
ukryć stanu faktycznego..

Jeżeli się do tej awantury zaangażowało stu statystów, można 
się spodziewać, że tajemnica w przeciągu kilku godzin przedostanie 
się do którejś redakcji. Tak też było; za dwie godziny „Krzyk 
wieczorny" zatelefonował do króla filmowego pytając, gdzie uwiózł 
uprowadzonego proroka. Niema sensu zapierać się — zwracał uwagę 
redaktor za wielu ludzi widziało, jak prorok, wsiadał do samo­
chodu pana T. S. Sekretarz króla filmowego kłamał heroicznie —  
lecz wszyscy byliśmy pewni, że naga prawda wyjdzie niebawem na 
wierzch- Byli tu ^oferzy, ogrodnicy i służba — i wszyscy wie­
dzieli, że tajemnica, odziana w białe szaty, znajduje się tutaj. Za­
ofiarują im pieniądze i z pewnością znajdzie się niejeden, który się 
da przekupić.

Stało s ię ! Za kilka godzin kilkunastu reporterów obiegło willę; 
fotografowie zrobili z niej zdjęcia, a tłum ciekawych obserwował ją- 
zdaleka przez lornetki. Znowu ujrzałem w duchu wielkie tytułowe 
napisy w dziennikach:

„K ró l film o w y  ukryw a w ichrzyc ie lsk iego  
p roroka  przed karzącą ręką  sp raw ie d liw o śc i."

Na taki obrót rzeczy nie byliśmy dotychczas przygotowani- 
Cieśla miał dzisiaj o godzinie dziewiątej rano stawić się przed sę­
dzię Pontym.

— Czy stawi się? — pytali się reporterzy — a jeżeli nie... 
te dlaczego?

Mary Magna z pewnością zgodziłaby się chętnie na utratę 
dwustu dolarów kaucji... ale sędzia ma prawo wydać rozkaz spro­
wadzenia oskarżonego. Czy to zrobi?

Poza kulisami władz Western-City rozgrywał się groźny po­
jedynek. Nie wiedzieliśmy, kto chciał za wszelką cenę wypędzić 
Cieślę z jego ukrycia, ale wiedzieliśmy, kto go chciał tam zatrzy­
mać. Zatelefonowałem do mego wuja Timothy, objaśniając sytuacje, 
Niech się nie emocjonuje niepotrzebnie i nie oburza na mnie’ 
bo mimo wszystko, jestem zdecydowany stać po stronie mego pro-
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